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wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarch» pruskiej 
3 tal. 1 sgr. 3 fen, w Austryi 5 guld. 41 cout., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 Ir., w Anglii 1 f. sat., 
w Szwecyi 5 tal. 15 sgr , w Danii 4 tal 25 sgr.. w Wło­
szech 23 fr., w Rzymie 3U fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcji 28 fr.. w Ameryce 6 doL 
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę prayjmnjąw rao- 
aarchii pruskićj oraz w państwacu do związku poczto­
wego niemiocko-austryack. należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż ) można takie przesyłać ogło 

sienią do ekspedyevi Dzień. Poznańskiego.

Rękopisma
nadsyłane redakcyi ma zwracają >i, i będą

niszczone.
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POZNAN, 5 sierpnia.
> Rozpoczynamy od wytłómaczenia czytelnikom ¡rzy- 

54>czyny, ^a któfrj tak sobotni jak niedzielny numer 
hmziennika ich nie doszedł. Otóż w piątek wieczorem 
P-(tabrała polic a cały niemal nakład pisma naszego z po- 
Oki% odu artykuliku, zamieszczonego pod rubryką „Wiadomo- 
81°', lei miejscowe i potoczne“, a dotyczącego domnien ywanego 
na projektu przeniesienia V (poznańskiego) korpusu armii, 
■ed’ w „nagrodę“ za okazaną w obecnój wojnie waleczność, do 
’• \in£j prowincyi monarchii pruskićj. Nazajutrz, tj. w so- 
hV’otg ran°i odbyli z rozkazu prezesa policyi, pana Bären- 

Tprunga, urzędnicy policyjni rewizyą w pomieszkaniu re- 
łc.,[aktora i w biurze redakcyi, szukając rękopisu in krymino­
wanego artykułu. Rewizya trwała przeszło trzy godziny, 
te i owocem jćj było zabranie wielu papierów bez żadnego

baczenia, oraz kilku listów prywatnych, pisanych do re- 
; [aktora., Pierwsze już nam zwrócono wczoraj, obiecując 

"74łdanie drugich najpóźniej dzisiaj. Tymczasem wczoraj 
nGkoło godziny wpół do szóstćj znów przybyli doekspedycyi 
dnijisma naszego urzędnicy policyjni z rozkazem p. Bären- 
'/.Rprunga, by cały nakład Dziennika obłożyć aresztem, 

rażą z powodu kilku niewinnych żartów naszego felie- 
' ‘Łnisty „Wojtusia“. W ten sposób pozbawiono publiczność 
5’/,juszą nietylko przyjemności czytania wybornego listu „De 
, pijnmibus rebus et quibusdam aliis“, ale także wszelkich 

Grtyiadomości z widowni politycznej. — Usprawiedliwiwszy 
8l jig czytelnikom z przyczyny doznanej przez nich zwłoki 
ia dwudniowej w otrzymywaniu Dziennika, powraeämy 
-lisio zwykłego streszczenia im najważniejszych wypadków
Molityki bieżącój.

Układy pokojowe w Mikułowie (Nikolsburgu) dojrze- 
tak niespodziewanie spiesznie, iż wiedeńska De­

batte już w ciągu najbliższego tygodnia oczekuje zatwier­
dzenia warunków ugodnych przez obu koutrahujących 

y “nonarchów. Przyczynia się do tego niemało, że Austrya 
tal.* 1 * * *! góry przystała na wszelkie anneksye Prus w północnych 
śśkiemczech, Anglia zaś i Francya całkiem postanowiły się 

sprawy niemieckie nie mięszać, ku wielkiemu zadowol- 
i ieniu urzędowej prasy pruskiej. Jakiego rodzaju będą 

id/pwe anneksye i które ziemie doznają szczęścia.być wcie- 
a:ionemi do potężnćj monarchii Hohenzollerów, zapewne 
V« mowa tronowa króla Wilhelma, którą dziś« jeszcze w do- 
' latku nadzwyczajnym zakomunikujemy czytelnikom, bliż- 

ailejze poda nam szczegóły. Tyle pewna, że bodaj i państwa 
sgrjołudniowe ujdą cało, lub bez znacznych kontrybucyi. 
—$7 chwili bowiem zawarcia rozejmu zajmowały wojska pru- 
~fjskie już znaczny kawał północnej Bawaryi, dalej część 
—Badenii, która nareszcie zdecydowała się wystąpić zaugs- 

3 urgskićj rady zwiąskowćj, wreszcie całe w. księstwo 
—5 esskie i wyrtembergski okręg Mergentheim. Układy za- 
to. ćm o pokój, którego wspomnione państwa tak skwapli- 
1. jjjrie dzisiaj sobie życzą, mające niebawem w Berlinie roz­

począć się pod najkorzystniejszemu dla Prus warun­
kami toczyć się będą i nieulega wątpliwości, że lir. Bis- 

J-toarck nieomieszka tak pomyślućj konstellacyi stósownie 
yżyskać.

Układy, pomiędzy Włochami a Austryą toczące się, 
¿ępkrywa dotąd głęboka zasłona. Z niezadowolenia prze- 
iesbież stronnictwa skrajnego, które na krzykliwych mityn- 
J^ach żąda koniecznie anneksyi kawała Tyrolu do Włoch, 

gtdaje się .okazywać, żegabinet florencki z Tozumnćm 
j-2-umiarkowaniem poprzestał tą rażą na Wenecyi i roszcze- 
■listhia swe do Tyrolu na przyszłość odłożył. — Klęska pod 
Lezęyyapą, Lissą (Łużynem) niezmierniejeszcze trapi Włochów. 

’ ’'Okazała się bowiem w nićj smutna nieudolność tak wodza,
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4 pr Na obu brzegach Wełtawy, wśród równiny, otoczonej

Sokoła wzgórzami, wznosi się starożytny gród Przemysła­
wów, wspaniała stolica królestwa czeskiego. Południowy 

i praraniee miasta na prawym brzegu Wełtawy tworzy Wy- 
tąnigzehrad, ten jakoby Wawel czeski, u podnóża którego 
^’wzdłuż coraz więcćj rozszerzającego się koryta rzeki cią- 
res#E^e s’§ ku północy Nowe miasto, Józefów i Stare miasto.

'la przeciwległym północno-zachodnim krańcu, po dru- 
ićj stronie rzeki sterczy najeżony starożytnemi pałacami 
radszyn, oddzielony od Wełtawy przez tak zwaną Małą 
ronę miasta. Za Wyszebradem, za Hradszynem „maja-

q zczeją wzgórza, skały.“
1 Łl Praga przez piękność i malowniczość położenia na- 
p°z?eży do rzędu trzech czy czterech najpiękniejszych miast 
[3?Furopy; w samćj rzeczy, z któregokolwiekbądź miejsca 
karPP°jrzcć na ten labirynt wieżyc, wyniosłych pałaców i gma- 
i. ęhów, wśród zielonej gęszczy rozlicznych ogrodów, prze- 
,t dó srebrną szarfą Wełtawy a otoczony zewsząd wzgó- 
: oi z&mi, wszędzie równie czarowny przedstawia się widok, 
naj’ :u określeniu którego słów nie starczy.

W pośrodku rzeki znajduje się kilka wysp, okrytych 
rzewami. Cudny ztąd widok, gdy w spokojną noc ma- 

1 iową blask księżyca łamie się w srebrzystych falach, szem- 
lO^cych i płuczącycb skaliste brzegi; pobliskie domy, ulice 

s> ^’0^na s>§ * świetlają, z mostu Karolowego z po za cie- 
35wno-czerwonego szkła błyszczy pięć nieugaszonych świa- 
jesteł, co otaczają jak z gwiazd korona pomnik ś. Jana; na 

Hradczynie pną się ku niebu wysmukłe, ciemne wieżyce 
lumu, wyraźnie odbite od jaśniejszego tła niebios, a z dala 

Dki,.zmią smętne dźwięki: Kde domow mój, kde wlast
|e ma.

sgr 'ł ^ra8a, niemal w samym środku ziemi czeskićj poło- 
. ??fii więcćj tćż niż którakolwiek inna stolica jest ogni- 

ółdl!»życia narodu swego; skarbnicą pamiątek jego, ró- 
owe k ?lejak była sceną prawie wszystkich ważniejszych wypad-
—w dziejach czeskich.

Wyszehradzie rozpoczyna się pasmo dziejów cze-
[^Wn v P° arcy°Jcu Czechu, który z drużyną swą w da- 

zniKrDej Przeszłości „przyszedł do tćj błogosławionej ziemi 
—X trzy rzeki,“ Kroka pamiątka zachowała się w najda-

. niejśzyck powieściach narodowych czeskich/ On miał 
% .y Pałac, zlatć sidło swe na swatćm Wysehra- 

na(l Wełtawą, zkąd silną dłonią sprawował rządy
W!§ksz$ częścią ziemi czeskićj. Jego imieniem nazy- 
sig w Czechach stary gród Kraków, niedaleko Ste-

jak adrninistracyi marynarki, podobnie jak porażka pod 
Custozzą odkryła niedołężność głównego szefa sztabu 
i większćj części jenerałów armii lądowćj.

Mémorial Diplomatique zapowiada liczne re­
formy w duchu liberalnym w monarchii rakuskićj. Wia­
domość tę witamy szczerć.n zadowolnieniem, gdyż rokuje 
ona lepszą przyszłość rodakom naszym w Galicyi. Zaiste, 
tylko zupełne zerwanie z dawnym systemem a oparcie się 
na jak najszerszćjj wolności pojedynczych narodowości, 
berłu Habsburgów poddanych, zdolne jest zagoić ciężkie 
rany, zadane Austryi przez Prusy i nowym otoczyć ją 
blaskiem.

Z Rzymu donoszą do France, że sprawa długu papie­
skiego została stanowczo załatwioną. W jaki sposób przecież 
— niewiadomo.—Kardynał Antonelli mimo słabości zdro­
wia ma pozostać u steru państwa.

Cesarzowa meksykańska opuściła stolicę udając się 
w podróż do Europy.

WUirrjoścl nrzędowe.
Rozporządzamy niniejszóm, ażeby zaprzestano aż do dal­

szych rozkazów tegorocznego drugiego reskrypfem naszym z dnia 
10 mb. nakazanego komp.etowania oraz piać przygotowawczych 
do niego.

Berlin 29 lipca 1866
Miniter wojny, Minister spraw wewnętrznych,

w zastępstwie z polecenia
S.hnetz. Sulzer.

Do
wszystkich królewskich władz

naezelno-prezydyalnych. (Powtórzone).

Korespondencye Dziennika Pozn.
Frankfurt nad Menem, 30 lipca. 

t Wiedząc zjakićm zajęciem czytywane są w cza­
sach wojennych sprawozdania świadków naocznych 
z miejsc, z których dzienniki dostawać zwykły wiadomości 
tylko na drodze urzędowćj lub półurzędowój, korzystam 
z kilku chwil wolnych, aby wam w krótkości zeszkicować 
fiiyonomią kraju i ludności nadmeóskićj, począwszy od 
Turyngii, przez Hessyą do Frankfurtu nad Menem. 
Ogólną cechą charakterystyczną, znacliodzić się dającą we 
wszystkich warstwach ludności, jest przestrach i usza­
nowanie dla władzy zwycięzców. Snąć wojna nie dosyć 
długo trwała lub trochę znienacka zaskoczyła ludność, 
środkowych Niemiec, gdy tak słabo dotąd potrafiła poru­
szyć namiętności ludowe, nienawiści historyczne, lub ze­
mstę z 4 zniewagi, własnym rządom wyrządzone. Prze­
jeżdżając przez kraj od Eisenach do Frankfurtu, nikt by 
nie wpadł na myśl, że tam zaledwie przed kilku­
nastu dniami bitwy staczano, że inny rząd zaprowadzono, 
że wreszcie kraje owe bliskie zmiany dynastyi i f rmy 
rządu. Ani jednej wsi spalonej, ani pola zdeptanego, 
żadnego widzialnego znaku zatamowania zatrudnień co­
dziennych, postawa ludności prawie w niczćin nie odmienna 
od zwykłćj. Jedynie tylko na dworcach kolei żelaznćj 
w większych miastach obecność kilku landwerzystów pru­
skich przypomina okupacyą zagraniczną, zresztą zaś ża­
dnych nadzwyczajnych utrudnień policyjnych, żadnego 
zgieł u, wszystko idzie zwykłym swym trybem. Jedyny 
Frankfurt ma odmienną postać. W miejsce rozlicznych 
narodowości turystów, podróżnych kąpielowych, zapełnia­
jących zwykle wtćjporze roku liotele, składy i uliceFrank- 
furtu, nie widać jak oficerów i żołnierzy wszelkićj broni, 
rozkwaterowanych po najpiękniejszych gmachach publi­
cznych i prywatnych tćj niegdyś stolicy Bundestagu. Kon-

bna, którego rozwaliny już za czasó w Kosmana lasem były 
porosłe...

Mądry Krok nie pozostawił po sobie syna, ale trzy 
córy ducha wzniosłego, Kasię, Tetę i Libuszę, około wy­
kształcenia których sam troskliwą miał pieczę. Najmłod­
sza Libusza przewyższała obie siostry wielkością ducha 
i wspaniałością serca swego; ją tćż, jako dziedziczkę 
wszech cnót i przymiotów o cowskich, wdzięczny naród 
powołał w miejsce jego jako najwyższą władczynią. Ro­
zumnie rządziła, mądre i sprawiedliwe wydawała wyroki, 
a skromna, i cnotliwa w obyczajach, pozyskała serca wszy­
stkich swych poddanych. Książęcy dwór jćj przebywał 
w ojcowskim grodzie na świętym Wyszehradzie.

Lecz gdy Libusza zwadę dwóch możnych braci Kle- 
nowiczów o podział dziedzictwa rozsądziła, ten, któremu 
nie przyznano słuszności, zaczął ją ganić i odmówił po­
słuszeństwa. Tćm urażona odrzekła się władzy i prosiła 
naród, aby męża sobie na księcia i pana powołał; prze­
błagana, wyprawia poselstwo do Przemysława, rolnika 
Stadnickiego, ofiarując rnu rękę swą i panowanie nad Cze­
chami. Posłowie zastali go orzącego rolę, która po dziś 
dzień jeszcze nosi miano roli królewskiej. Radośnieprzy- 
jąwszy wezwanie, Przemysław dosiadł konia, który go 
wkrótce zaniósł do oblubienicy na Wyszehard. Tam ku 
wieczućj pamiątce w komorze książęcćj złożył trzewice, 
które nosił orząc i które jeszcze w XII stuleciu w Wysze- 
hardzie chowano.

Tak podanie związało Wyszcbrad nierozłącznie z pier- 
wszemi dziejami Czech.

Libuszy także przypisują założenie głównego miasta 
Pragi. Na wzgórzu, które ód Białćj góry obok strumyka 
Brusnicy ciągnie się aż ku Wełtawie, umyśliła gród po­
stawić i gdy, zapytawszy budowniczego, otrzymała odpo­
wiedź „że prali dela,“ Pragą nazwać kazała, potćm zaś 
w przytomności małżonka Przemysława i starszych narodu 
swego poczęła głosem proroczym opowiadać przyszłą 
wielkość i sławę grodu i miasta powstającego.

Ziściła się prorocznia królowej Pod dzielnćm ber­
łem ich potomków naród czeski znakomite zajął miejsce 
w rzędzie państw europej-kich. Praga stała się ogniskiem 
ruchu umysłowego, bujnie rozkwitającego i opierającego 
się mężnie obcym, nacierającym natarczywie z zachodu 
żywiołom. Aż pod koniec XII wieku Czechy zwycięsko 
się oparły nienasyconćj chciwości cesarzów niemieckich. 
Otokar II rozniecił raz jeszcze szeroko blask gasnącćj 
sławy rodu swego. Dnia 27 czerwca r. 1278 z rana król 
bohaterski żegnał po raz ostatni Prażan, cała ludność 
stolicy wśród łkania i jęków boleści i żalu, towarzyszyła 
władzcy swemu po za bramy grodu, którego już więcćj 
niemiał ujrzeć. Zrana dnia 26 sierpnia w piątek, rozpo­

trybucya 25 milionów jest istotnie tak srogim gromem na 
mieszkańców, że wątpić należy, aby ją rzeczywiście zło­
żono. To tćż nałożenie jćj ma być podobno daleko wię- 
cćj polityczną „śrubą“ do łatwiejszego wydobycia petycyi 
o wcielenie do Prus, jak karą lub środkiem dostania wy­
nagrodzenia za koszta wojenne. Sześć milionów już za­
płacono, i to z funduszów miasta. Wiadomo, że gdy na­
kazano dalsze 25 milionów, burmistrz pierwszy z rozpa­
czy się powiesił. Dom Rotszyldów oświadczył główno­
dowodzącemu armią Menu, że jeżeli kontrybucya zostanie 
ściągniętą, będzie się widział zmuszonym zamknąć swój 
kantor w Frankfurcie i w Paryżu. .,Europa i Niemcy nie 
wiele na panach stracą“ miał odrzec zwyćięzki jenerał. Naj­
bogatsze domy handlowe frankfurtskie są w kłopocie 
o przyszłość. — Od kilku dni objął rządy cywilne w mie­
ście landrat Madai z Kościana, mianowany gubernatorem 
cywilnym. Komendantura jest w znanym hotelu deRussie. 
Telegramów nie wolno wysyłać bez pozwolenia komen­
danta. Ztąd ruch giełdowy zupełnie przerwany, komuni- 
kacya z Kolonią i z Paryżem tylko się przez Giessen od­
bywać może, ponieważ załoga w Moguncyi strzela do po­
ciągów między Wiesbadenern a Frankfurtem, w skutek 
czego zawieszone zostały. Jakkolwiek nader krótki był 
przebieg wojny domowej, to jednak już się tak dalece lu­
dziom naprzykrzył, że go to w i są p r zy s ta ć n ą w ci e- 
lenie do Prus, byle przywrócono normalne 
stósunki. Z takićm zdaniem co chwila sio spotkać 
można.

(Powtórzone z wczorajszego zabranego przez policyą uumeru).

Lwów, 25 lipca.
(7'.) W liście wczorajszym donosząc o grożącćm od 

strony księstw rumuńskich niebezpieczeństwie, o formo­
waniu legionów ochotniczych, któremi ma major Lewarto- 
wski bronić Bukowiny przeciw wojskom rumuńskim, wspo­
mniałem także o nowych oddziałach ochotniczych, które 
dla obruny Galicyi zachodniej br. Starzeński z Góry rop- 
czyckićj ma formować. Dowiaduję się teraz bliższych 
o tym korpusie szczegółów. Hr. Starzeński od dłuższego 
już czasu nosił się z myślą formowania prócz konnego le­
gionu także legionów pieszych. Trudności, jakich dozna­
wał i doznaje przy formowaniu swego legionu konnego, 
sprawiły, że chwilowo od projektu odstąpił. Jednak w po­
czątkach lipca, gdy się wojska pruskie podsunęły pod 
Kraków, a cesarskie wojsko regularne po największćj czę­
ści na plac boju do Czech i Morawy wysłano, tak, że za­
łoga Krakowa okazała się niedostateczną, podjął hr. Sta­
rzeński na nowo swój projekt i przodłożył go rządowi. Ze 
względu jednak ua różne okoliczności, których tu dotykać 
nie chcę, odstąpił on od zamiaru utworzenia wspomnia­
nego korpusu pieszego z ochotników... i przedłożył 
plan uformowania korpusu milicyi krajowej z samych wy­
służonych żołnierzy, dowodzonćj przez samych pen- 
syonowanych i z jakichbądź powodów w czynnćj służbie 
niebędących oficerów. Plan ten uzyskał zatwierdzenie 
rządu, jeżli się nie mylę dnia 20 lipca, na każden sposób 
przed podpisaniem warunków pięciodniowego zawieszenia 
broni, i wchodzi teraz w życie. Korpus ten ma się skła­
dać na teraz z 3000 ludzi, samych dymisyonowanych żoł­
nierzy, którzy oczywiście nie przekroczyli lat 40 wieku. 
Użyty ma być on wyłącznie do służby w samym Krako­
wie dla powiększenia załogi twierdzy tamtejszćj. Czy 
w razie potrzeby i do służby w polu otwartem użytym być 
może, nie umiano mi powiedzieć.

Co do umundurowania postanowiono stósownie do 
projektu regimentarza ubrać ten korpus po polsku, miano­
wicie w czerwone rogate czapeczki z daszkami, granatowe

częła się nad Marchią wala bitwa z najeźdźcą o koronę, 
cześć i życie. Otokar cudów dokazywał męstwa, ale prze­
moc hord niemieckich i madziarskich przygniotła szczupłe 
szeregi wojska czeskiego. Habsburczyk zwyciężył, zginął 
oi-rntną śmiercią wielki potomek Przemysława. Cały kraj 
czeski okrył się kirem żałoby. W dzień i w noc dźwię­
czały wszystkie dzwony, nieprzebrane tłumy wiernych pod­
danych zaległy świątynie pańskie, śląc do nieba modły za 
cnotliwego wielkiego króla swego ....

Łuksemburczycy zasiedli na osieroconym Przemysła­
wów tronie. Karol I odznaczał się prawdziwą dla pań­
stwa swego mił ścią, rozszerzył, upiększył Pragę, ustano­
wił wszechnicę czeską. Lecz chociaż wówczas stolica 
czeska stała się ogniskiem oświaty dla całej śród owćj 
Europy, chociaż z Anglii, z Włoch i z Francyi spieszyła 
ciżba słuchaczy do wszechnicy pragskićj, coraz to słyn­
niejszej, — wielkość ta nas nie łud. i, nie nęci, bo to już 
nie życie, wyrosłe z starodawnego pnia słowiańskiego, lecz 
obca, zaszczepiona cudzą dłonią roślina. Roztaczające 
się na wsze strony ramiona polipu germańskiego coraz 
głębićj zaczęły się zapuszczać w kraj czeski.

Ale jeszcze raz wzbudził w sercach czeskich staroda­
wną dzielność, miłość ojczyzny i wstręt do obcych mąż, 
równie rzadki wielkością duszy, poświęceniem i niewyczer­
paną miłością ojczyzny, jak bohaterstwem na polu bitwy, 
Jerzy Podiebradski. Obrany królem, mężnie bronił kraju 
ę d najeźdźców, gromiąc zwycięsko wrogów; lecz uznawszy, 
iż bezpieczeństwo narodu silniejszej wymagało dłoni, sam 
bez względu na własnych synów radzi obrać królem Wła­
dysława Jagiellończyka.

Nastaje teraz w dziejach czeskich chwila, o którćj my 
Polacy nie możemy wspomnieć bez żalu, chociaż z chlubą
i dumą. W tych to czasach ubiegano się o ród jagielloń­
ski, by użyć słów Lelewela; zewsząd pod berło jego ci­
snęły się narody; bratni naród czeski powoływa na tron 
swój Władysława; Czechy, Węgry, ziemie naddunajskie, 
połączone z potężnćm Królestwem Polskićm, mogły były 
utworzyć równie potężne państwo na Wschodzie, jak nie­
gdyś cesarstwo Karóla Wielkiego na Zachodzie. Jagiel­
lończycy, szanując święcie osobistość garnących się pod 
ich berło narodów, nie wyzyskali w celach dynastycznych 
pomyślnćj chwili. Na zrrzuty wrogów a skargi potomków 
szczytnie wieszcz odpowiada:

My nie mogli żyć w przeszłości,
Bo my znali się. za gości
Innych wieków. — Wiecznie, wszędzie
Przez rozwarte dziejów pole,
Los nas pędził w wyższą dolę,
Ku tej Polsce, która będzie.

Na prawym brzegu Wełtawy, na „świętym Wysze­
hradzie,“ rozpoczyna sig pasmo chlubnych dziejów cze-

bluzy, szerokie siraczkowe spodnie do butów i burki z gru­
bego sukna; uzbrojenie zwykłe: karabin z bagnetem.

Mówią tu od wczoraj o mającym wkrótce nastąpić no­
wym poborze do wojska. Byłaby to trzecia w tym roku 
rekruta cya.

Wypadki cholery pojawiają się już u nas. Na Buko­
winie grasuje ona w wielkim stopniu. W Czerniowcach 
była chwilowo przycichła, od 21 bm. wzmogła się jednak 
znowu.'tak że w nocach ostatnich zapadało po 80 do 100 
osób. Z Bukowiny przeniosła się w Kołomyjskie i Zalesz- 
czyckie, gdzie w wielu miejscach już się pojawiła.

Tutejsze dzienniki wczorajsze tak Gaz. Naród, jak 
i Przegląd podały wiadomość z Brodów, że wczorajszój 
uocy z 20 na 21 bm. został Radziwiłłów zaalarmowany 
w skutek pogłoski, jakoby w lasach pogranicznych mieli 
się pojawić powstańcy. Co pogłoska pod powstańcami 
rozumie, domyślić się trudno.

W tćj chwili przywieźli przyjezdni z Czerniowiec wia­
domość, że do Suczawy, w Bukowinie na granicy mołdaw­
skiej, wpadł jakiś mały oddział wojska rumuńskiego, a po­
żywiwszy się, wrócił do Multan.

Florcneya, 30 lipca.
ig: Po dwudniowych naradach pojechał wczoraj ba­

ron Ricasoli w towarzystwie ministrów spraw zagranicz­
nych, wojny i marynarki do Ferrary, gdzie dziś pod pre- 
zydencyą króla łącznie zLamarmorą i Cialdinim ostatecz­
nie postanowić mają punkta, z których nic już nie ustąpią 
w przyszłych układach pokoju. Minister francuski baron 
Malaret udał się jednocześnie do Bononii, gdzie od kilku 
dni bawi książę Napoleon, aby razem z nim być przy Wi­
ktorze Emanuelu i o rezultatach postanowień wiedzieć 
a w razie potrzeby modyfikować takowe.

Rozejm, zawarty d 27 mb. pomiędzy Austryą a Pru­
sami, nastąpił w porozumieniu się tych ostatnich z Wło­
chami, i ztąd komunikowanym był Francyi, jako państwu 
pośredniczącemu. Współudział w tćm Włoch ograniczył 
się do warunków, uprzednio z Prusami ułożonych zwiedzą 
Francyi; warunki te, jak zapewniają, są następujące:

1) Wojska w ciągu rozejmu zachowają w swćm po­
siadaniu zajmowane teraz stanowiska;

2) prosta, bezpośrednia i bezwarunkowa cesya We­
neckiego, bez żadnych indemnizacyi i kompensat;

3) głosowanie ogólne mieszkańców co do ich przy­
szłości ;

4) zastrzeżenie sprostowań i zmian w granicach przy 
ostatecznych układach pokojowych.

Dopiero po dzisiejszych naradach ogłoszonćm to bę­
dzie ; dotąd są to wiadomości prawdopodobne tylko i wi­
dzimy z nich to, że o Tyrolu mowy nawet niema, bo ani 
Prusy, a tćm mnićj jeszcze Francya nie popierała tego, 
a z prawa oręża podnieść tćj pretensyi i same Włochy 
nie mogą.

Z prac i usilnych starań dyplomacyi jesteśmy w chwili 
zawarcia pokoju; niczego bowiem obecnie rządy europej­
skie tak się nie lękają, jak wojny, którćjby zlokalizować 
nie można, ak wojny, którąby dyplomacya pokierować 
nie była w stanie; jak wojny, któraby zmienić sie mo­
gła w wojnę powszechną; - dla tego to wojny długićj nie 
ma i byc uie może, dokąd dyplomacya jest przy władzy 
W maju każdy z bezstronnych spostrzegaczy, sądząc 
z przygotowań i stawianych żądań, widział, że wchodzimy 
w długą i straszną wojnę. Włochy szły przeciwko Austryi, 
nietylko żeby jćj odebrać swoje prowineye, lecz aby usu­
nąć ją zup łnie od spraw półwyspu. Austiya, jako kato­
licka, oprócz innych swych widoków politycznych, z natury 
rzeczy obowiązaną jest bronić gorąco i popierać spraw 

8skich; naHradczynie odgrywa się akt smutnego ich zakoń­
czenia. Tu ponury zamek był siedzibą władzców raku- 
skich; tu zaszły wypadki, uważane przez dziejopisarzy jako 
początek trzydziestoletniej wojny; tu gnuśny i próżnyNad- 
reńczyk, niegodny powierzonej sobie korony, z dumną mał­
żonką z nieszczęsnego rodu Stuartów, wśród uczt szalo­
nych spędzał kosztowne chwile; tu ztąd spoglądały za­
trwożone tłumy ku niedalekićj Białej górze, Maciejowicom 
czeskim, gdzie nie było Kościuszki.

Dnia 8 listopada 1620 około południa rozpoczęła się 
na Białćj górze pamiętna bitwa, rozstrzygająca losy Czech 
Przemoc rot cesarskich zwalczyła wojsko czeskie i z dzika 
namiętnością rzuciły się hordy rakuskie na bezbronne 
miasto.

Dzień ten pamiętny zakończa starosławne dzieje cze- 
siiie, następuje długa straszna noc dwuwiekowego ucisku, 
i niewoli... Wieszcz, co wyśpiewał tak wymownie Sławę 
Dcery“, obchodził żałośnie pamięć trzech dni, jednako 
złowrogich dla szczepu słowiańskiego: dnia bitwy naKos- 
sowćm polu, gdzie runęło państwo serbskie; bitwy na 
Białćj górze i pod Maciejowicami.

Lecz nie ma nocy bez zarania. Krew mężów cze­
skich, co popłynęła strugą z rusztowania przed staromiej­
skim ratuszem dnia 21 czerwca r. 1621, to krew męczen­
ników, co życiem rosi ziemię; płomień, co niszezył na 
rynku pragskim drogocenne zabytki umysłowego życia 
Czechów, me zdołał zniszczyć ich siły ducha który stwo­
rzył nowe; więzy ohydnego ucisku, co przez dwa stulecia 
krępowały swobodę narodu czeskiego, wszakże już opa- 
dły, a naiód ten znów czuje się panem we własnćj za- 
gi odzie, czuje dawną wielkość duszy i gnębić nie da się 
dłużćj. *

Pracą—długą, nieznużoną pracą i niewygasłym nigdy 
ogniem miłości ojczyzny naród czeski obronił życie swe 
narodowe i domaga się praw politycznych. Tych praw nie 
spodziewa się uzyskać za pomocą łub pośrednictwem 
wstrętnych mu przychodniów i nie nęcą go cudze sztan­
dary, powiewające chwilowo z wieżyc zamków Pragi. Sam 
opuszczony, przez świat cały, o własnych siłach z wewnętrz- 
nćm, nieza^hwianćm przekonaniem o świętości praw swych 
i o skuteczności pracy swćj dążył i dąży do celu. Przeto 
z wieszczem odezwać się doń wolno:

Zrzuć więc smutek — rcuć więc trwogę 
Daj mi rękę w jednę drogę,
Wiem, co trudu na nićj jeszcze 
I co bólu — i co klęski;
Ale ufaj w czucie wieszcze,
Już nam błysnął świt zwyćięzki!

B., 30 lipca 1866. ’ p
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rzymską; — Prusy szły przeciwko Austryi, ażeby obalić 
wiekową preponderaucyą Austryi w Niemczech, i Austryą 
zepchnąć ze stanowiska mocarstwa pierwszorzędnego 
Czy w jednę, czy w drugą stronę spojrzał dom Habsbur­
gów, widział wszędzie ważne pozycye zajęte i najżywot­
niejsze punkta swój egzysteucyi zagrożone. Czy opuszczą 
oni Rzym, c y wyjdą z konfederacyi — utracą wiele lub 
wszystko. Los wojny nie dał szczęścia Austryi, nieszczera 
polityka wewnętrzna, pozbawiła ją mocy i oparcia się na 
ludach, wstrzymać więc bój musiała, szukając pośredni­
ctwa i przyjęła pokój dobrze zapłacony. Otóż pokój tak 
drogi nie może być trwałym, był on dziś konie­
cznym, więc go przyjmują wszyscy — uczują zbyt cię­
żar jego jutro, i zerwą te słabe nici, któremi zwią­
zany został. Już dziś przed podpisaniem paktów 
nikt w trwałość pokoju nie wierzy, bo nikt z niego 
nie zadowolniony zupełnie. Nawet Włochy, dostając 
bez wojny Wenecyą, narzekają na pokój, bo liczyły na 
zwycięstwa, na Tyrol, na Istryą i na Tryest — liczyły, że 
mając taką armią i flotę, zwyciężą nieprzyjaciela — zdo­
będą swoje ziemie — i okryte sławą zasiędą w wielkiéj 
radzie państw Europy; — stało się inaczćj! Lądowa 
bitwa bez żadnego rezultatu, morska zaś to straszna po­
rażka, smutna klęska nawet; usunęły one Włochy na bok 
i upokorzyły — a lud to mściwy, pragnie więc on za jaką 
bądź cenę odzyskać utraconą sławę.

Z gazet wiedeńskich widać, że Niemcy austryaccy, 
choć tak się troszczyli o Wiedeń, z pokoju nie są radzi, bo 
wiedzą, że wiele tracą. Nawet wojsko różno-narodne au- 
stryackie upada pod upokorzeniem i rozdrażnione gotowe, 
jak gladyator, do walki. O Habsburgach i innych panują­
cych, którzy cokolwiek bądź tu tracą, niema co nawet 
mówić — ażeby być sprawiedliwym, to i p. Bismarck, 
chyba czegoś więcćj pragnął nad to co dostaje, choć pra­
wdziwie on jeden nie ma na co narzekać.

W takich więc okolicznościach zawarty pokój, nie 
wróży trwałości — kto zapali żagiew wojenną trudno 
przewidzieć, ale poruszona przez Prusy zasada narodo­
wości, czuje się coraz i silniejszą z prawami swemi czy 
prędzej, czy później wystąpi.

Admirałowi Persa no odebrano dowództwo floty i posta­
wiono go pod zaskarżeniem, nie oddano pod sąd, tylko 
dla tego, że wedle regulaminu morskiego w sądzie takim 
zasiadać musi wyższy lub równy zaskarżonemu. We Wło­
szech jest jeden admirał — sądu więc na niego niema. 
Ricasoli chciał, żeby w sądzie prezydował jeden z jenera­
łów broni, równy co do rangi admirałowi, minister wojny 
sprzeciwił się temu — i ta sprawa dziś u króla zdecydo­
waną będzie.

Czternaście zarzutów uczyniono hrabiemu Persano, 
gdyby tylko kilka z tych było udowodnionych, to już ma 
za co odpowiadać. Depesze jego, relacye szefa sztabu ka­
pitana D’Amico, wszystko było skłamane, to tylko prawda, 
że marynarze mieli odwagę i męztwo nie tylko się bić, ale 
nawet umierać, kiedy nie było komu dowodzić. Zosta­
wione okręta same sobie lepiéjby poprowadziły bitwę, 
żeby nie to, że czekały na sygnały admiralskie — i szu­
kały ich tam, gdzie admirała ńie było, bo opuścił swój 
okręt, o czém większe pół floty nie wiedziało.

W armii kilku jenerałów domagało się śledztwa 
i sądu z bitwy 24 czerwca, a głównie książę następca 
tronu Humbert i jenerał Sirtori; domagania te przeszły 
granicę subordynacyi wojskowéj, to tćż książę Humbert 
odbył areszt, a Sirtoremu odebrano dywizyą; obaj ci jene­
rałowie spokojnie w ciągu wojny poddali się wyrokom, — 
teraz kiedy zawieszenie broni daje rozejm, a za nim idzie 
pokój, uśpione niezadowolnienie odzywa się na nowo, 
podnosi je teraz jenerał broni Durando, znacznie z ran 
podleczony, domagając się sądu nawet na siebie samego; 
trudno temu będzie odmówić, choć przeciwko pracować 
będą, a wykryć to może wiele nadużyć i brudów, które 
pokrywane przez kamaryllę piemoncką wszystkim już do­
kuczyły.

Deputowany Guerrazzi chciał zebrać meeting 
w Livorno i popierać zebraniami ludu w całych Włoszech 
rząd, by z żądaniami Tyrolu i Istryi trzymał się, choćby 
przyszło prowadzić daléj wojnę. Wszystkie głosy po­
ważne odezwały się przeciwko temu, co więcćj naczelnicy 
lewćj strony w izbie i przywódzcy ludu w wielkich mia­
stach przeciwko temu się oświadczyli, wskazując, że 
najlepszćm miejscem do tego będzie parlament; dziś, kiedy 
władza dana jest, rządowi, należy zostawić wszystko mi­
nistrom, bez żadnego nacisku na ich postanowienia.

& teatru wojny.
I. Wojna niemiecka.

Staatsanzeiger podaje pod rubryką urzędowych 
wiadomości z widowni wojennéj, co następuje:

O ruchach armii nadmeńskićj po utarczce pod Kis- 
singen, odbieramy następujące doniesienia:

Po utarczce pod Kissingen okazuje się z ostatnich 
raportów, nadesłanych z korpusu Manteulfla, że armia 
bawarska opuściła prawy brzeg Menu, i cofnęła się przez 
Schweinfurth do Würzburga. ósmy korpus związkowy po 
świetnćm zwycięstwie dywizyi Göbena pod Aschaflenbur- 
giem rozdzielił się na dwie części; jedna z nich, która po­
tyczkę ową stoczyła,—dywizya hesko-darmstadzka, Austry- 
acy pod Neippergiem, oraz jazda ełektoralno-heska — 
zabrała się do odwrotu na Dieburg, podczas gdy reszta — 
Wyrtemberczycy, Badeńczycy i Nassawczycy, — zamiast 
bronić Frankfurtu, bez boju prawy brzeg Menu opuścili 
i w kierunku Darmsztadtu się oddalili.

Armia nadmeńska, chcąc prawy brzeg Menu zupełnie 
opanować, obsadziła 16 lipca dywizyą Göbena Frankfurt, 
dywizyą Bayera Hanau, a korpusem Manteuffla Aschaffen- 
burg i pozostała tamże przez kilka dni, ponieważ trzeba 
było dać wojsku wytchnąć i zaczekać na posiłki. Z do­
niesień korpusu Manteuffla, stojącego najbliżćj nieprzyja­
ciela okazywało się, że Bawarzy nie obsadzili dróg würz- 
burgsko-aschaffen burgskich aż do przejścia Menu pod 
Heidenfelden, nie wyłączając ostatniego, i że wojska zwią­
zkowe cofały się przez Odenwald, na Höchst i Miltenberg 
w kierunku południowym.

Zkądinąd nadchodzące wiadomości opiewały, że ar­
mia bawarska stoi skoncentrowana pod Würzburgiem. 
Zresztą zdawało - się, że niniejsza część VIII korpusu 
związkowego zagłębiła się w wąwozach Odenwaldu, by 
bronić ich wraz z linią Neckaru, podczas gdy większa 
część tegoż udała się w kierunku Bischofsheimu za rzekę 
Tauberę, ażeby na własną rękę albo tćż łącznie z armią 
bawarsiią za zakrętem owćj rzeczki lub pod Würzburgiem 
stawić czoło dalszemu pochodowi Prusaków. Armia nad­
meńska, wzmocniona tymczasem oldenburgsko-hanzeaty- 
cką brygadą i innemi oddziałami, rozpoczęła 21 lipca na 
nowo działania swe przeciw główućj sile nieprzyjacielskićj 
na lewym brzegu Menu. Chcąc zapewnić sobie korzyść 
posiadania wielu dróg, napędzić zarazem strachu wojskom 
zwiąskowym, które na południe pomaszerowały, i rozwi­
nąć prawe skrzydło, posunęła dywizyą Göbena przez 
Darmstadt do König, dywizje zaś Fliesa i Bayera w doli­
nie Menu poza Obernburg i Wörth, podczas gdy na prawy 
brzeg Menu wysłano silniejszy oddział na rekonesans do 
Esselbachu i Heidenfeldu. Frankfurt i Aschaffenburg są 
ciągle jeszcze silnie obsadzone.

Dnia 23 lipca zetknięto się na całym froncie armii 
z nieprzyjacielem tj. wojskami VIII korpusu związkowego, 
a odebrane doniesienia potwierdziły, że za Tauberą zna­
czne siły nieprzyjacielskie się skoncentrowały, że nato­
miast z tej strony rzeczki i przed nią stały tylko obserwa­
cyjne posterunki nieprzyjacielskie, które wszędzie z łatwo­
ścią spędzono, zabierając im jeńców.

Ludność na lewym brzegu Menu była spokojna i nie 
usposobiona po nieprzyjacielski! dla 'Prusaków mimo 
wszystkich agitacyi, które nawet tak dalece posuwano, że 
mieszkańców straszono ściąganiem młodych ludzi do puł­
ków pruskich. Rekwirowane dostawy ochoczo dostar­
czano wojsku.

W dalszym pochodzie opanowała armia nadmeńska 
24 lipca zakręt Taubery. Dywizya Fliesa obsadziła Wert- 
heim, a dywizya Goebena Bischofsheim, zdobywszy wspól­
nie z oldtnburgską brygadą wsie Hochhausen i Werbach, 
obsadzone wojskami VIII korpusu związkowego. Po po­
łudniu zaatakowały przeważające siły wyrtembergskie 
Bischofsheim, lecz ośm kompanii pułku piechoty nr. 55, 
dwie kompanie pułku piechoty nr. 15 i jedna gwintowana 
baterya odparły zwycięzko pięciokrotny atak. Nieprzyja­
ciel ogromne poniósł straty.

Dnia 25 lipca po południu napotkała dywizya Beyerä 
wojska bawarskie pod Helmstadtem i wyparła je po pię­
ciogodzinni walce do Uettingen. Równocześnie uderzyła 
dywizya Goebena pod Gerchsheimem na wojska związkowe 
i popędziła je ku Wuerzburgowi. Dywizya Fliesa natarła 
w pochodzie swym z Wertheimu 26 lipca' rano na Bawa­
rów, stojących pod Uettingen i zmusiła ich wspólnie 
z dywizyą Beyera, która bardzo wcześnie z Helmstadtu 
na pole walki przybyła, do odwrotu w kierunku Wuerz- 
burga.

Dnia 27 lipca wyruszyła armia nadmeńska na całej 
linii przeciw owemu miastu, pod którem nieprzyjaciel na 
prawy brzeg Menu się przeprawił, i rozpoczęła ogień prze­
ciw fortyfikacyom nieprzyjacielskim Marienbergu. Zaga­
jone następnie rokowania względem poddania tćj twier­
dzy przerwało nadejście urzędowćj wiadomości o zawarciu 
rozejmu między Prusakami a Bawarami. Zaszło w sku­
tek faktyczne zawieszenie broni z 24 godzinnem wypowie­
dzeniem, wojska stoją kwaterą na lewym brzegu Menu od 
Muehlbach aż do Wintershausen i wstecz aż do Lohr, 
Wertheimu i Bischofsheimu. Główna kwatera jest w Hei­
denfeld.

Raport
z potyczki, którą straż przednia korpusu gwardyi stoczyła 
pod Królowejdworem i z opanowania miasta przez brygadę 

przednićj straży, dnia 29 czerwca 1866.
Brygada straży przedniej: dowódzca pułkownik 

Kessel.
Batalion fizylierów 1 pułku gwardyi piechoty.
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lrzeci batalion pułku fizylierów gwardyi.
Pierwsza i druga kompania batalionu strzelców

gwardyi.
Pierwszy, drugi i trzeci szwadron pułku huzarów 

gwardyi.
Piąta czterofuntowa baterya gwardyi.
Pierwsza sześciofuntowa baterya gwardyi.
Dwie kompanie batalionu pionierów gwardyi.
Jeden lekki lazaret połowy.
Brygada straży przednićj pierwszćj dywi/yi piechoty 

gwardyi stała w nocy z 28 na 29 na północ Ober-Soor na 
forpocztach nad drogą zjTrutnowa do Królowćjdworu. Nie» 
przyjaciel zajmował przez całą noc Ober-Soor. O świcie 
cofnął się. Dnia 29 otrzymał dowódzca brygady straży 
przednićj rozkaz, aby o godzinie 12 uszykował się do po­
chodu, szedł drogą ku Królowćjdworowi i zajął tę pozy- 
cyą. O godzinie 12 puścił się jeden szwadron huzarów 
ku Królowćjdworowi, drugi szwadron wyruszył przez Ke- 
tzelsdorf, aby się połączyć z pierwszym korpusem armii 
pod Pillnikowem. Jedna rota huzarów puściła się ku 
Gradlicom, aby połączenie z 5 korpusem doprowadzić do 
skutku.

Strzelcy rozpoczęli ogień przeciw Austryakom z spo- 
kojnością i pewnością. Artylerya skierowała się ku Kró- 
lowćj Dworowi i obstrzeliwała go. Główne siły brygady 
straży przednićj rozwinęły się na całćj północnćj części 
miasta.

Lewe skrzydło wysunięto przedewszystkićm przy 
ataku naprzód, gdzie droga z Gradlic wchodzi do Królo- 
wćj Dworu.

Austryacy wysunęli byli ku temu skrzydłu kolumny 
z Królowej Dworu i liczne zastępy strzelców, ukrytych 
w wysokićm życie. Za każóćm natarciem naszych 
strzelców, musieli strzelcy nieprzyjacielscy wstawać 
z ziemi i cofać się, przez ęo bywali zawsze wystawieni na 
celny ogień i nie zatrzymując się wcale posuwały się ko­
lumny piechoty, umiejętnie prowadzone przez swoich ofi­
cerów, na wyznaczonych drogach. Austryackie tedy ko­
lumny opuściły swoją pozycyą między polami zbożowemi, 
i ze znacznemi stratami cofnęły się spokojnie zresztą 
i w porządku, jak w ogóle przyznać im trzeba, że się dziel­
nie biły.

Miasto było prawie zupełnie opuszczone; walka to­
czyła się dalćj w ulicach, ale szybko posuwała się naprzód, 
gdy zdobyto okop, przy którym Austryacy pod dowódz­
twem kadeta mężnie się bronili. Most na Elbie, jak nie- 
mnićj wszystkie wyjścia zostały zajęte przez wojska pru­
skie, nim Austryacy zdołali wyjść z pojedynczych podwór- 
ków; ztąd tćż wiele zabraliśmy jeńców. Straty po stronie Au- 
stryaków są bardzo znaczne, po stronie pruskićj bardzo 
małe; Austryacy strzelali zawsze za wysoko, gdy tymczasem 
strzelcy pruscy spokojnie sobie wpierw' wystrzelili na-próbę- 
Zaledwie kolumny, należące do brygady, która tworzyła 
straż przednią, zajęły miasto, natychmiast rozpoczęła 
liczna artylerya z przeciwnego brzegu Elby silny nader 
i dobrze skierowany ogień granatami. Trzy moście i na 
wielu punktach bitego gościńca padło kilka granatów 
w środek kolumn; gdzie tylko pokazywali się oficerowie 
pojedyńczo na koniu, tam natychmiast padały dobrze wy­
mierzone granaty. Ulice nie były zabarykadowane. I ulk 
austryacki pieszy Coronini bronił miasta dzielnie, mały 
oddział ułanów z pułku Mensdorfa usiłował wykonać 
szarżę, lecz natychmiast odparto go dobrze skierowanym 
ogniem. Nieliczne resztki pułku Coronini, którego puł­
kownik leży ranny w mieście, cofnęły się ku Miletynowi, 
ścigane przez szwadron huzarów Oględne rozpoczęcie 
ataku, energia, wytrwałość i dzielność żołnierzy, dobre 
strzelanie piechoty, mianowicie strzelców i zwinność pa­
troli huzarskich zasługują na szczególną wzmiankę.

Połączenie na bokach już było uskutecznione; husa­
rzy posunęli się ku Królowćjdworowi i zastali od północy po­
dwórza zajęte piechotą Gdy główna straż przednia mi­
nęła Rettendorf, ukazały się oddziały austryackićj pie­
choty, maszerujące na wzgórzach na południe Królowćj- 
dworu.

Baterye wyruszyły i skierowały swój ogień ku tym 
kolumnom, podczas gdy cała piechota straży przednićj 
maszerowała dalćj. Przedniemi wojskami bryygady straży 
przednićj dowodził podpułkownik hr. Walderseeze swoim 
trzecim batalionem pułku fizylierów gwardyi, a miał prócz 
tego dwie kompanie strzelców gwardyi, bo można się było

spodziewać, że ogień tychże bardzo będzie skutecznym. 
Podpułkownik hr. Waldersee opasał północną część Kró- 
lowćjdworu swoją piechotą.

Brygada, tworząca straż przednią, biła się dnia po­
przedniego pod Soor, a noc spędziła na placówkach.

Marsz ztamtąd aż do Królowćjdworu odbyły wojska 
wśród wielkiego upału, niespocząwszy ani razu, ponieważ 
wypoczynek był niemożliwym, ile że nieprzyjaciel wszelkie 
czynił usiłowania, aby sobie zapewnić posiadanie miasta.

W mieście zdobyto na nieprzyjacielu w ręcznym boju 
dwa sztandary oraz wzięto 400 jeńców (w tych iiczbie 5 
oficerów), prócz rannych, których liczby dotąd nie spra­
wdzono.

Z naszćj strony poległo 8 żołnierzy, ranny 1 oficer, 
4 podoficerów oraz 50 żołnierzy ; 5 żołnierzy zaginęło.

Zdobyto jednę chorągiew pułku Coronini; fizylier 
Bochnia z 12 kompanii 1 pieszego pułku gwardyi wydarł 
ją wśród tłumu walczących austryachiemu chorążemu, 
przyczćm otrzymał cięcie pałasza, lekki postrzał oraz dwa 
pchnięcia bagnetem.

- Pod tytułem Wojna w roku 1866 pan Ksawery 
Raymond w Revue des deux Mondes czyni następujące 
trafne uwagi o broni i armiach stron walczących:

Nadzwyczajne rezultaty kilkodniowćj kampanii i pra­
wdopodobne jej rozwiązanie, którego zapewne nikt tak 
prędko nie oczekiwał, dostarczą pisarzom politycznym 
i wojskowym przedmiotu do nader nauczających studyów, 
jakkolwiek w gruncie rzeczy wojna tak rześko prowa­
dzona potwierdza tylko starą jak świat i ogólnie we wszy­
stkich gałęziach działalności ludzkićj uznaną prawdę, że 
mianowicie oszczędzanie czasu pospiech w działaniu, 
słowem szybkość, pod każdym względem uważana, jest 
najważniejszym warunkiem potęgi. Znane przysłowie An­
glików: Time is money, czas to pieniądz, nic innego nie 
znaczy, a Napoleon wyraził tęż sarnę prawdę w tych sło­
wach: Zwycięztwo jest w nogach żołnierza.

Niezmierne wydatki ludów ucywilizowanych na bu­
dowanie kolei żelaznych świadczą o sile przekonania in- 
stynktowćj czy też wyrachowanćj, że należy otrzymać jak 
największą szybkość we wzajemnych stósunkach ludzi i na­
rodów. Zrazu zapatrywano się na to jedynie ze stanowi­
ska przemysłowego; późnićj zaś przekonano się, że ko­
leje żelazne są jednćm z najważniejszych narzędzi wo­
jennych

Telegraf elektryczny i parowiec tę samą usługę wy­
świadczają w czasie wojny. Gdy marynarka wojenna, po­
rzucając okręty żaglowe, buduje wyłącznie statki parowe 
o sile kilku tysięcy koni i żeby pomieścić potężne machiny 
wraz z materyałem palnym, potrzebnym do ich wyżywie­
nia, znacznie zmniejsza liczbę dział, cóż innego to znaczy, 
jeżli nie to, że szybkość ruchów stała się dla nićj potęgą 
ważniejszą niż skuteczność morderczych armat?

Wszystkie fakta historyczne stwierdzają tę prawdę, 
a każdy postęp cywilizacyi wykazuje ją coraz widocznićj. 
Krótka kampania r. 1866 nowym jest jćj dowodem, tćm- 
bardzićj zastanawiającym, że z razu zdawało się, iżwszelka 
przewaga jest po stronie tego, który został zwyciężonym, 
i że ten, który zwyciężył, winien był tylko powodzenie 
szybkości obrotów i strzałów swej piechoty. Karabin 
igł»wy pruski, który odegrał tak ważną rolę w tern krwa- 
wćm starciu, zdawał się być bronią daleko niższą pod 
względem celności i doniosłości od strzelb ręcznych wszyst­
kich piechot w Europie; ale tę niższość sowicie wynagro­
dził niezliczoną liczbą kul, którą w danym czasie mógł 
rzucić na nieprzy jaciela. Stosunek to najmnićj trzy do 
jednego na korzyść karabina pruskiego, to jest że w da- 
nćj przestrzeni i na równym dla dwóch przeciwników fron­
cie Frusacy ciskali grad kul najmnićj trzy razy tak gęsty 
jak Au-tryacy i tą szybkością i żywością ognia odnieśli 
try mf nad męstwem i wytrwałością armii austryackićj.

Rzecz to dziś nie ulegająca wątpliwości, że w tćj kró- 
tkićj kampanii szybkość poruszeń Prusaków i szybkość 
strzałów ich karabinów igłowych zwyciężyły armią au- 
stryacką.

W istocie, w chwili rozpoczęcia kampanii zdawało się, 
że wyższość liczebna była po stronie Austryi i jćj sprzy­
mierzeńców. Jeżli weźmiemy liczbę ludności, którą rządy 
wciągnęły w jedno lub drugie przy mierze, i uważać ją bę- 
dziem jako miarę siły stron walczących, pokaże się, że 
pod chorągiew Austi yi urzędownie zaciągnęło się 52 mil. 
ludzi, bądź jćj poddanych, bądź sprzymierzeńców ; 38 mil. 
właściwego cesarstwa, a 14 milionów państw związkowych, 
które głosowały z nią na sejmie we Frankfurcie dnia 14 
czerwca, i w skutku tego głosowania miały jćj dopomagać 
swym orężem. Z drugićj strony, w przymierzu pruskićm 
liczono co najwięcćj 43 miliony ludzi; 18 milionów mie­
szkańców Prus, 3 miliony związkowych, którzy oświad­
czyli się za tćm państwem, i 22 miliony mieszkańców 
Włoch.

Różnica jest wielką i tćm ważniejszą, że w sporze, 
który był przedewszystkićm niemieckim, Austrya nie tylko 
posiadała wyższość bezwzględną, ale nadto miała za sobą 
większość ludności niemieckićj, chociaż było do przewi­
dzenia, że wkrótce większość ta się uszczupli. Głosując 
z Austryą we Frankfurcie, książęta radzili się tylko wła­
snego interesu, czyli tego, co nazywali swojćm prawem ; 
walczyli także pro aris et focis, albowiem p. Bismarck, wy­
stępując z projektami wzrostu Prus i reformy związkowej, 
wypowiedział wojnę wszystkim dynastyom niemieckim. 
Otóż, pomiędzy temi książętami byli niektórzy, jak na- 
przykład elektor heski, których rząd był zupełnie niepo­
pularnym; byli tćż inni, co chociaż popularniejsi, nie mieli 
innćj przyczyny istnienia nad historyczne prawo i traktaty, 
a te nie zawsze wystarczają ludom. Pomimo pociągu lu­
dności pochodzenia germańskiego do samorządu i autono­
mii zaściankowćj, nie mnićj jest prawdą, że od pół wieku, 
a szczególnićj od lat dwudziestu rozwinęły się w Niem­
czech szczere i poważne dążenia do utworzenia jedności 
rzeczywistszćj niż ta, jaką skleiły traktaty 1815 r, cho­
ciaż i te zredukowały do trzydziestu czterech liczbę udziel­
nych państw niemieckich; zamiast przeszło stu, które 
istniały w r. 1805 przed pokojem preszburskirn. Zazdro­
szcząc jednolitości Francyi, ubolewając nad bezwładnością 
Związku niemieckiego, wystawionego na rozterki polity­
czne i współzawodnictwa różnych dynaśtyi, lękając się po­
wrotu przesileń, w których często intrygi ściągały wojska 
cudzoziemskie na terytoryum niemieckie, wielu zapragnęło 
utworzenia jednego silnego państwa, które byłoby ściśle 
związane z ogćlnemi interesami Niemiec. Ztąd walki, za­
grażające wielu księstewkom w Niemczech, które za­
pewne w znacznćj części upadną pod ciosami pana Bis- 
m rckaijego parlamentu, wybranego przez głosowanie 
powszechne.

Nie wiemy, czy ten parlament utworzy coś trwałego, ale 
jest rzeczą pewną, że jeżli się zbierze, niezawodnie zmieni 
położenie wielu książąt, jak to chciał uczynić w r. 1848 par­
lament frankfurtski, gdy ofiarował królowi Fryderykowi 
Wilhelmowi pruskiemu koronę cesarsko-niemiecką. Umyśl­
nie przypominamy tę precedencyą, gdyż objaśnia nam ona 
teraźniejszość i przyszłość i pokazuje, jakie są dążenia 
tych, co w' Niemczech, zwłaszcza na północy Menu, marzą 
o zmianie konstytucji politycznćj Nie można w istocie 
zaprzeczyć, że życzenia, interesa i sympatye ciągną ich ku 
Prasom. Przyznać tćż trzeba, że Prusy pod wszystkimi

ze wszystkich państw związkowych okazały się najzdkża 
mejszemi do urzeczywistnienia jedności niemieckićj. okoj 
tłómaczy, dla czego miały moralne jeżli nie matem' 
poparcie w państwach, których rządy stanęły po str1 
nie Austryi. Z tćm wszystkićm, przed wojną więksJ po 
liczebna ludności należała do Austryi i jéj sprzyuJ W 
rzeńców.

Powtóre, pod względem liczby żołnierzy, austmlińs] 
armia miała na papierze 600,000 ludzi, a kontyngej. g’ 
które na mocy aktu związkowego jćj sprzymierzeńcy wij dn 
byli w każdym czasie mieć pod bronią, dochodziły cv|a, 1 
250,000 ludzi Było więc od razu 850,000 żołnierzy wąi 
których Austrya mogła liczyć, nie mówiąc już o tćm’ ¡ po 
dzięki swym instytucyom wojskowym rozporządzała jejzy 
cze 200,000 rezerwy, że mogła nakazać nadzwyczajny Fr; 
bór, że jćj sprzymierzeńcy bawarscy, sascy, wyrtemberjrai 
mogli także powołać pod chorągiew daleko znaczniej] Pc 
liczbę wojska niż ta, którą stanowią rozporządzenia z\vłab 
zkowe. 1 o tćż można zasadnie utrzymywać, że Austi?°w 
i sprzymierzone z nią państwa mogły wyprowadzić w píy; 
milion wojska, jeżliby w przygotowaniach rozwinęły liski 
meczną energią. J f ¡

Przymierze włosko-pruskie przedstawiało na pani3 z 
rze cyfry znaczniejsze niż przymierze austryacko-zwpał 
zkowe: 700,000Prusaków i 500,000 Włochów; ale wkraPU 
takim jak Prusy, gdzie każdy obowiązany jest służjus 
w wojsku i gdzie armia postawiona na stopie wojfcnwgbe 
składa się w większćj części z obywateli, których trzejdr: 
odrywać od zajęć cywilnych, można twierdzić, że cyfra y P° 
kazana na papierze, podlega w praktyce znacznym "
dukeyom, znaczniejszym niż w organizacyi militarnćj th ). % ' u * »'— .i ruin tui11’--J !
kićj, jak austryacka, w którój korpusy stałe ciągle są uz$ 
pełniane. To tóż nie omy limy się utrzymując, że Prił^ 
mogły wyprowadzić w pole nie więcej nad 550,000 żołn) ’ 
rzy. Co do sprzymierzeńców niemieckich niema natf 
o czćm mówić; wszyscy oni dostarczyli kontyngens żwir
skowy 32,090 ludzi, a niektórych wojska już by<r

Sł;włączone do armii pruskićj. Włochy wprawdzie poi 
wały na papierze 500,000 ludzi, można jednak bez pri, 
sady utrzymywać, że wystawiły do boju zaledwie 350, 
wojska. Is

Licząc więc bardzo szczodrze, przyznamy włosk*1 
pruskiemu przymierzu 900,000 ludzi pod bronią, gdy prz>,° 
mim ze austryackie mogło najmniej milion żołnierzy y1' 
prowadzić w pole. Sądząc z buletynów z widowni wojiw 
zdaje się jednak, że Prusacy we wszystkich bitwach miJ 
przeważającą liczbę żołnierzy. Zkąd to pochodzi? jakr 
wytlomaczyć, skoro jest wiadomem, że Austrya, zaufap’ 
w sile czworoboku, zostawiła arcyksięciu Albertowi arnf^ 
stosunkowo nieliczną, by mogła główne swe siły połąciA 
w armii północnćj? Jak dalej wytłómaczyć post&s 
i obroty sprzymierzeńców Austryi, którzy zaledwie mii1 
czas zebrać i uorganizować armią dla osłony Frankfurt, 
gdy już kampania była na ukończeniu? 8ą to zagarf1' 
dotychczas nie rozwiązane; ale w każdym razie od prz> 
mierzą austryackiego zależało zapewnić sobie na każdyc 
punkcie liczebną przewagę. (D. n.)
(Powtórzone z wczorajszego, zabranego przez policyą, numeru))'

Stuttgart, 1 sierpnia. Czytamy w S taa ts anzei 
rze wyrtembergskim: 'j

Według telegraficznćj depeszy jenerała Hardeggf 
która tu wczoraj wieczorem nadeszła, zawrze on dzisia 
1 sierpnia przed południem, zawieszenie broni z jenerl 
łem Manteufflem, ponieważ tenże mu doniósł, że otrzyma 
już stósowue instrukcje. Czy minister Varnbueler, w 
słany w tym samym celu, zajedzie jeszcze do głównćj kw 
tery jenerała Manteuffla, nie można dla popsutćj komun 
kacyi z pewnością oznaczyć; tymczasem jenerał-potc 
cznik Hardegg dostał pełnomocnictwo do zawarcia ts 
zejmu. Dziś rano zajechali już czterćj kirysyerzy prua 
do Mergenhetimu jako kwatermistrze piechoty-pruskićj, to 
wytknąć swą linią demarkracyjną, w którćj obrębie Me1 
gentheim leży. * ,1

sin
PRUSY,

Berlin, 3 sierpnia. Norddeutsche Allg. Zt1’c 
zamieszcza następujące communiqué: „Jak się dowiadj^ 
jemy, został dom Rotszylda przez tak nazwany Bundestag0 
który w Augsburgu dogorywa, a któremu p. Kiibeck, jai c
ostatni jego członek, do pogrzebu zadzwoni, wezwany:¡cki,
ażeby na ręce rejencyjnego radzcy Baumbacha, miano« p0
nego przez resztkę Bundestagu komisarzem w południ1 
wćj części Hessyi Elektoralnćj, wypłacił depozytowe sur1)', 
złożone przez rząd elektora heskiego w banku tegoż 
mu. Samo się przez się rozumie, że rząd pruski, będ|^P. 
obecnie w rzeczywistćm posiadaniu Hessyi Elektoralnćj,kY ' 
może przystać na to postępowanie; jak nie mnićj, że óimoże przysiąc na io postępowanie; jak me mnićj, że ól 
Rotszylda musi sam na siebie przyjąć zwrot znajdujący^ 
się w jego depozycie sum heskich, wynoszących 1 miKU
guldenów.

W tymże dzienniku czytamy : la„Po powrocie krL^
JMości i prezesa ministerstwa rozpoczną się także w Ifyi 
linie rokowania z wysłannikami państw południowo 4“?. 
mieckich, z któremi Prusy dotąd były w wojnie. Bay 
rya, Wyrtemhergia i księstwo Hessen-Darmstadt ).a°
w Nikolsburgu złożyły deklaracye swoje; mUteryalnÉæ
lllrkl Z-l z\r»T InrLinlr i An r»., r» n i « k-l, . . ___ __ • !..układów jednak jeszcze nie było; pozostawiono je do iLu 
kowań, w Berlinie odbyć się mających. W rokowani« JU 
z Bawaryą będzie to niejakie miało znaczenie, że wojs sk 
pruskie pod dowództwem W. ks. meklemburgskiego 
jęły obecnie Norymbergę, tak że obecnie całe księsti u, 
Bayreuth i ów stary gród niemieckich ces^rzów są w r& u 
pruskićm: w każdym razie jest to drogocenny zakl3l 
dla pruskich żądań. Czy i ile głosów żąda albo życzyłom j 
sobie, aby księstwo Bayreuth, które leży na północ Mewi, 
i przez wiele wieków należało do rodzinnych dzierżaw doi; 
Hohenzollerów a nawet przez długie już lata z Prusami bj 
połączone, przy zawarciu pokoju znowu do Prus zost z 
wcielone: w tym względzie nie mamy jeszcze żadnćj ji: 
wności.“ gZ)

Rt— Czytamy w B. B. Ztg ż dnia 3 sierpnia: „Przyja la 
króla do Berlina nastąpi, jak to już w dzisiejszym ranntyca 
dzienniku donosiliśmy, z pewnością jutro o 11 godziły 
wieczorem. Król wynurzył życzenie, ażeby na przyjęL 
jego żadnych nie było uroczystości. Udaje się z dworzCl
kolei frankfurtskićj koleją na dworzec poczdamski, a ztainą 
tąd bramą Brandenburgską do swojego pałacu. Wszys'ciç
książęta królewskiego domu wraz z prezesem ministc p( 
stwa pojadą z nim bezpośrednio. :hu

Wiedzą tu, że rząd rosyjski wszelkich w Paryżu figo 
kłada starań, aby Francya podzielała zdanie rosyjskiej Si 
rządu, że nie można dozw lić, aby Prusy zbytecznie sec j 
wzmogły. Projekt rosyjski względem zwołania kongresl; 
ma zapewne styczność z powyższerni usiłowaniami. W o/ c. 
powiedzi na to pozwolimy sobie dwie zrobić uwagi. 
dnćj strony są Prusy zdecydowane stanowczo, niedozwolipuj 
żadnemu obcemu mocarstwu, aby się do rokowań 
niemieckiemi sprawami jakokolwiek mięszało, z drugi? K 
strony wszystkie oświadczenia francuskiego rządu mó«'! p< 
za tćm, że Francya nie zmieniła swego przyjaznego usp^tij 
sobienia względem Prus. lic

Podług nadeszłych tu wiadomości, wyjechał P»se



:h ¡uski pr/y dworze tutejszym Benedetti raz jeszcze 
iiajzXża do Wiednia, aby przyspieszyć stanowcze zawar- 
iéj. okojui1' _________
teryam st—Dalszy wyciąg z wykazu strat armii pruskiéj. 
élis, pomorskiego pułku piechoty nr, 54. (Dokończe- 
rZyJW bitwie pod Giczynem dnia 29 czerwca:

„owiec Sebastyan Drewniak z Gutowa pow. 
tryaśiński, zaginął ; szeregowiec T o ma s z Me n cl e wic z 
ngenr. gnieźnieńskiego, zaginął; w utarcze pod Woho- 
•y wiś dnia 3 lip ca : gefreiter IgnacyRadzymskiz Mar- 
y cita 1. ranny; trębacz Wojciech Rojek z Stolencina, 
rzy wągrowiecki, 1. ranny; szeregowiec Jerzy Brzy- 
ém '¡pow. szubińskiego, 1. ranny; szeregowiec Józef 
Ja jJzS’k°wski z pow. wyrzyskiego, 1. ranny; szerego- 
ijnv if’ryderyk Zan der z Nałęcza, powiat chodzieski, 
bers» ranny; szeregowiec, Jędrzéj Zieliński z Juó- 
zniek powiat wągrowiecki, lekko ranny; szeregowiec 
a zwiał Łapacki z Dąbrówki, pow. inowrocł., 1. ranny; 
AustrJ°w'eC Ludwik Rohloff zpow. czarnkowskiego, 
w Dny; szeregowiec August Gehrke z Brostowa pow. 

ięly Itski, 1. ranny ; szeregowiec W i 1 h e 1 m F e n s 1; e z La- 
i; pow. chodzieski, 1. ranny; szeregowiec Marcin 

i panisz z Żelic, pow. wągrowiecki, 1. ranny; szeregowiec 
o-zwńał Sej dlarski z Gorzykowa, pow. gnieźnieński, 
wj,ny; szeregowiec Wojciech Filipiak z Bar la, pow. 
sjn/iński, 1- ranny; szeregowiec Wawrzyn Ga wek 

•oGnngbek, pow. mogilnicki, 1. ranny; gefreiter Henryk 
[ trzedrich z Tiły, 1. ranny ; szeregowiec Karol Scho- 
fra w Pow- szuL*ińskieg°, 1. ranny ; szeregowiec August 
ym jlnann z Brostowa, pow. wyrzyski, c. ranny ; szere- 
néj tcJan Ko bała ze Smolar, pow. wyrzyski, 1. ranny; 
są ukwieć Stefan Kosz u ta z Żydówka, pow. gnie- 

iwtci, 1- ranny ; szeregowiec DanielFrankc z Kar- 
żołniiPow- gnieźnieński, 1.ranny; szeregowiec Bogumił 
na< z pow. czarnkowskiego, zabity; szeregowiec Jan 

g ZWjkowiak z Piotrkowic, pow. wągrowiecki, zaginął ; 
ż bjpwiec Wilhelm Her ter z pow. inowrocławskiego,
‘ poj;ł; szeregowiec Szymon Kosa z pow. czarnkow-
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z przi, zaginął; szeregowiec Jan Kabita z Dembna, 
550 ęyyrzyski, zaginął; szeregowiec K o n s t a n ty Br n o - 

’rski zpow. złoczowskiego, zaginął; szeregowiec 
vłosk!lltyBurzy z Prochnowa, pow. chodziezki, 1 ranny; 
[y “-owiec Józef Rygowski z Chwałkowa, pow. gnie- 

yki, 1. ranny; szeregowiec L u d w i k S c h ul z III z Lu- 
^o’wa, pow. szubiński, zaginął; szeregowiec J ę dr z ćj 

:h Mkz D z Recza, pow. wągrowiecki, zaginął; szereg. 
( j^yzyn Mało lepszy zRudek, p.mogilnicki, zaginął; 
^ufJ.JanKupigewski z Witowie pow. inowrocławski, 
i arn^i szeregowiec Paweł Sikorski z Broniewa 
ołacrłsk'i k rany; szer' Gerso|nDaus z Rogoźna, zn­
iosłaś w ł'itw’e Ijod Gicżynem dnia 29 czerwca: szer. 
ie miint-v Wachowiak z pow. inowrocławskiego, 1. 
ikfurt szereS- W a 1e h t y P o n i c k i z Kamieńca pow. 
za Reński, lekko ranny; szer. Walenty Stelma- 
j z Żydowa pow. gnieźnieński, 1. ranny; szereg. 
ia2dy'ciszek Zakrzewski z Trzeciewnicy pow. wy- 

c. ranny; szereg. Antoni Maczkowiak 
umerfiełewa Pow- śre(Jzki’ k ranny; szer. Jak o b 01 ej- 

ru,k z Raczkowa pow. wągrowiecki, 1. ranny; szer. 
zeigtaczmarek z Budzynia 1. ranny;szereg. Ludwik 

adowskill z Nakła zaginął; wice-feldwebel 
rdegat Pielke z Inowrocławia 1 ranny; szereg, 
dzisiin Guczkowski z Bydgoszczy 1. ranny; trębacz 
jenerł Ry mcz a k z Brudni pow. inowrocławski 1.ranny; 
trzyniowiec Walenty Scheer z Budziszewka pow. 
ler, «kiecki, 1. ranny; szeregowiec Józef Wender- 
lćjkflMargouińskićj wsi pow. chodzieski. c. ranny; pod- 
:omut Robert Raatz zpow czarnkowskiego, zabity, 
ł-porfczce pod Dohalicami dnia3 1ipca: szeregowiec 
rcia Biringer z Huty szklannój pow, czarnkowski, 
prus szeregowiec Jędrzój Gadzyński z Czeszewa 

ikiój,Inieźnieński, zabity; szeregowiec Ernest Tabert 
de Mechodzieskiego, zabity; szeregowiec Marcel Mi- 

sk z pow. inwrocławskiego, zabity; szeregowiec 
dmStobner z pow. szubińskiego, c. ranny; sze- 
cMichał Zintara z Dembnicy pow. inowro- 

Z ¡i, c. ranny; szeregowiec Chrystof Zank z Gra- 
°Ua(J,ijow. wyrzycki c ranny; szeregowiec Wilhelm 
ldestc 3 ki z Dadosiewa pow. czarnkowski c. ranny; sze- 
ck w Franciszek Borkowski z Rogowa pow. wą- 
wailli ’ c‘ ranny ¡szeregowiec Józef Lefers ki z Mia- 
iatiow pow’ wWowiecki c. ranny; gefreiter Teodor 
iłudni z Gorzeskowa pow. bydgoski, c. ranny; gefreiter 

r,r Czewlewicz z Goczałkowa pow. gnieźnień- 
^aiiny; gefreiter Leopold Stober z Kruszy du- 

bedXpoW’ inowrocławski, 1. ranny; szeregowiec J u- 
lnói i9ua.^e z P°w- bydgoskiego, 1. ranny; gefreiter 
żeói’^ Wiedemeyer z Stodół pow. inwrocławski, 1. 
[uiacil?zerap'ow'e.c dakób Piekers z Mikołajewa pow. 
Linii» Sk’’ za8in^l; szeregowiec Szymon Kluska 

elcwapow. bydgoski, zaginął; szeregowiec Michał 
jjjiak z Porowa pow. szubiński, zaginął; w utarczce 
pOkrowusem dnia 3 lipca: szeregowiec Antoni 

t aj czak z Białośliwia, ciężko ranny; szeregowiec 
Górny z powiatu inowrocławskiego, ciężko 

i gefreiter Aleksander Schulz ze Skoków, 
'■anny; szeregowiec B o g u m i ł Q u a d e z Trzcianki 

,pnny; szeregowiec M nrci n Pojorczewski 
'.ygulca : pow. wągrowiecki 1. ranny; w bitwie pod 

nem dnia 29 czerwca: szer. Franciszek G oz- 
¡e„0,sk* z Dracka pow. czarnkowski, c. ranny; szer. 
•s:esttyk Żeeh z Osielca pow. wyrzyski, zaginął; 
wm Ut*W*k Niclcel z Roska pow. czarnkowski, za- 
zakl u^arczce P°d M o k r o w u s em dnia 3 lipca: szer. 

1r Heymann z Łabiszyna zabity; szereg. Au­
lo ch z Dracka pow. 'czarnkowski 1. ranny; 
iec Jan Czarnecki z Brzostowa powiat 

imibi’ lekko rannyi szeregowiec Jan Gryzinger 
zosti°Wa pow‘ wyrzyskL c- ranny;szereg. Krzysztof 

inói t/ pow' czarnkowskiego, 1. ranny; szeregowiec 
J lej Strzelewicz z Żernik, pow. wągrowiecki, c. 

szeregowiec Jan Nowak, c. ranny; szeregowiec 
( jaradziiniński, c. ranny; szeregowiec Marcin 
rannilak’C'rann^’ w bitwie pod Giczynem dnia 
mdzii Ca,: szereg°™c WawrzynJózewiakz Sarbi,
’ • rnk°wski, c. ranny, zapewne nie żyje; szerego-
dwor, ° ek u1s k i z pow. gnieźnieńskiego, c. ranny; 
a ztaliri6 P°^ Dohalicami dnia 31 lipca: szeregowiec 
Vszvs cL°iWicz c' ranny; szeregowiec M ażur ki e- 
„•nictK,0 rauny; szeregowiec Jagielski ciężko 

Podoficer Na bełski 1. ranny; szeregowiec Ka- 
vżu IIL z Nakła’ c-ranny; szereg. Jan KI urn p 
< ki A Rawska pow. inowrocławski, c. ranny; szereg, 
znie 'ec Hrkowski z pow- bydgoskiego, c. ranny; sze- 
X,-pł .aieksanderJerzewskizpow. szubińskiego, 

Woś \Sl!ereg' KarólStarkowskiz powiatu bydgo- 
7to»ranny; Podoficer Gottfried Muttschler 

in^woCik P°w- inowrocławski, 1. ranny. Z IV poznań- 
! naePM Piechoty nr. 59: w utarczce pod Hau sen 

1 -u2WK' bpea: szereg. Walenty Strzele-
iń«)! h°rn'ka, 1. ranny; szereg. Wojciech Wawrzy- 

1 lisnta^' kościańskiego, 1. ranny. Z VII brandenbur- 
' 111 ad piechoty nr. 60: w utarczce pod D o 1 n e m i
ł pose CailD dnia 3 lipca: szereg. Jędrzój Weigt

z Włoszakowic pow. wschowski, zabity; w utarczce pod 
Zawadą dnia 3 lipca: podoficer Edward Karól 
Weinreich zpow. międzyrzeckiego, 1. ranny; szereg. 
August Spychała z Nietążkowa powiat kościański, 1. 
ranny. Z V111 romo: skiego pułku piechoty nr 61: w bi­
twie pod Sadową dnia 3 lipca: szereg. Jan Cirsze- 
wski z pow. bydgoskiego, 1. ranny; szereg. Ryszard 
Raabe z Sowinia’pow. i.robski, zabity; gefreiter Frań­
ciszek Bonin z pow. bydgoskiego, strzał w ramieniu; 
szeregowiec August Marquardt z Osieka powiat 
wyrzyski, zaginął; szeregowiec Jan Dornarkow- 
ski z Kotomierza powiat bydgoski, ranny w kolano 
i plecy; podporucznik Max Schmidt' z Klepar 
pow. inowrocławski, 1. ranny; szeregowiec Kazimierz 
Maro tek z Łobżenicy, 1. ranny; szeregowiec Karol 
Kuntz zpow. wyrzyskiego, zabity; szeregowiec Wrilh. 
Venske z pow. wyrzyskiego, 1. ranny; szeregowiec Ję­
drzój Schunk z Biały pow. czarnkowski, zaginął; szer. 
Karól Momot z Roska pow. czarnkowski, c. ranny. 
Z IV magiieburgskiego pułku piechoty nr 67, w utarczce 
podGröpritz dnia 3 lipca: podoficer Wilhelm Pa­
weł Raht z pow. babimostskiego, zaginął. Z pomor­
skiego batalionu strzelców cr 2 w utarczce w wąwozie 
pod Podkostem dnia 28 czerwca wieczorem; szerego- 
wiek Herrmann Wilhelm August Fischer 
z Kwieciszewa, c. ranny ; w bitwie pod Giczynem dnia 
29 czerwca: gefreiter Otton Ignacy Teodor Wa- 
karecy z Bydgoszczy, 1. ranny; szeregowiec Józef 
W awrzyński z Nekii pow. średzki, 1. ranny; szerego­
wiec Tomasz Józef Bielski z Chybienie pow. babi- 
mostski, 1. ranny; szeregowiec Frańciszek Ussorow- 
ski z Gniezna, 1. ranny; gefreiter Adolf Juliusz 
Braclimer z Szczepankowa pow. mogilnicki I. ranny.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 1 sierpnia. Z dniem 27 lipca wprowa­

dzony został w życie, na mocy świeżego ukazu carskiego, 
centralny zarząd dochodu z akcyzy w Królestwie Polskióm, 
w miejsce dotychczasowego wydziału komisyi rządowej 
skarbu dla podatków niestałych Dyrektorem zarządu 
akcyzy zamianowany radzca stanu Semenów, dotychcza­
sowy naczelnik wydziału podatków niestałych. Jednocze­
śnie otworzony czynności urzędowegubernialuyeh i powia­
towych biur zarządu akcyzy w całóm Królestwie. Z po­
wodu, iż dotychczas nie mamy pod ręką ścisłych danych 
statystycznych, musimy wstrzymać się od krytycznego 
rozbioru nowej tój reformy, również od stanowczego orze­
czenia, czy i o ile jest ona ulgą lub ciężarem dla kraju, 
w niekorzystnóm ze wszech miar będącego położeniu. 
Dziennik Warszawski przytacza ku obronie nowego 
tego prawa obszerny artykuł Rosyjskiego Inwalida 
wypowiadający życzenie, ażeby tóż same podstawy i za­
sady, któremi kierowano się obecnie przy przekształceniu 
jednój z najważniejszych gałęzi finansowego zarządu Kró­
lestwa, były zastósowane i do dalszych przekształceń i żeby 
zamiast niczćm nieusprawiedliwionej różnorodności, która 
dotychczas stanowiła przedmiot ciągłych sprzeczności po­
między Królestwem a cesarstwem, zgodność i wspólność 
materyalnych interesów przywróciły powoli moralną i po­
lityczną jedność.

Bądź co bądź, jakiekolwiek będą skutki dalsze re­
formy akcyzowej, pobudką skłaniającą rząd rosyjski do 
przeprowadzenia zarówno tój, jak i każdój innój reformy 
w Królestwie Polskióm, wśród obecnych zwłaszcza stosun­
ków i pod wpływem systemu, jaki dzisiaj jest na porządku 
dziennym, pozostanie zawsze taż sama dążność do zamal- 
gowania Królestwa z cesarstwem.

Na mocy ukazu z dnia 3 lipca rb. nadane zostały na 
własność rzeczywistemu radzcy stanu Hiiferdingowi, do­
tychczasowemu właścicielowi majoratu Przytuły, w powie­
cie łomżyńskim, w gubernii augustowskiój, w zamian za 
majątek ten dobra rządowe Elźbieein, w powiecie ma- 
ryampolskiin, w tójże gubernii położone. Zamiana ta na­
stąpiła na prośbę Ililferdinga ; nadto w moc ukazu po­
wyższego, procenta długu Towarzystwa kredytowego, cią­
żącego na dobrach Elźbieein, mają być aż do zupełnego 
umorzenia długu tego uiszczane, ze skarbu Królestwa. 
Fakt ten nie potrzebuje komentarzy, sam przez się świad­
czy on aż nadto wymownie, jak rząd rosyjski gospodaruje 
funduszami publicznemi Królestwa Polskiego.

Z rozporządzenia namiestnika hr. Berga, nastąpi na 
dniu 16 bm. otwarcie nowej niemiecko-ewangielickiój szkoły 
głównój, złożonćj z gimuazyum męzkiego o 7 klasach i gi- 
mnazym żeńskiego o 6 klasach.

Stacya graniczna kolei warszawsko bydgosi iój Ale ­
ksandrów, ma być połączoną poboczną linią kolei żela- 
znój ze znanym z uzdrawiających kąpiel i warzelni soli 
Ciechocinkiem. Plan ten z łatwością da się wykonać, gdyż 
Ciechocinek odległym od Aleksandrowa tylko o 6 wiorst; 
nowa ta linia ułatwi zatóm podróż do wód ciechocińskich, 
tak licznie uczęszczanych w letniej porze, a zarazem do­
stawę soli do Warszawy i innych miast położonych nad 
koleją.

Do Gazety Polskiej piszą z Odessy co nastę­
puje :

„Dyrekcyi odesko-bałckiój drogi żelaznój zapowie­
dziano już do przewodu na miesiąc sierpień z Bałty i Ber- 
szady do Odessy 700,000 czetwerti zboża. Takie zapowie- 
dzenie na jeden tylko miesiąc i z jednój tylko bałckiój oko­
licy, wiele rokuje, tómbardziój, że to z pierwszych dopiero 
zbiorów. Przy obecnych zawikłaniacłi na zachodzie Eu­
ropy, przy ciągłóm żądaniu zboża z innych zagranicznych 
portów, a spodziewanym tu urodzaju, tak wczesna prze­
syłka 700,000 czetw. zboża na zachód może nam przynieść 
wielkie korzyści, a nawet wpłynąć na podniesień z naszego 
kursu. Dotąd traciliśmy wiele na tóm, że w kutek prze- 
szłorocznego nieurodzaju nie mogliśmy : . zo-nadzić zna­
cznych zapasów zboża w Odessie i nie giissny czynić za­
dość ciągłym żądaniom z zagranic z-ksze spzedaże 
na targu odesskim zawierano zwG . -;min r.e »>.-/_ szło 
jesień. Nie masz wątpliwości o i deość tój drogi ć; 
łaznój nieograniczy się ilością z -van? w.
i że przyszła jesień przekona dopi . .. rżną i,-yo.A.o 
dowa tój drogi i pospieszne jéj oti z lici' te i ' ,,.--. 1 
i kosztów oszczędzi się na przewozie je ' Loko ., Aż- - 
czetwerti po kolei żelaznój, za cenę prze : '
drogi zwykłej. Wprzódy cały ten milion o
byłby na targ odesski dopiero w późnej jes. . -
wiony byłby za granicę na przyszły rok. b 
więc wszelkie korzyści z obecnego ożywienia się 
granicznego. Teraz zyskamy i „a masie sprz 
zboża i na wysokich cenach, a nawet na czasie, k . .
otrzymamy już w jesieni, i prawie rokiem wprzódy be 
można nim obracać.“

FRANCYA.
Monitor zamieścił teroi dniami następujący list 

cesarza Napoleona do ministra stanu :
Saint-Cloud, 28 lipca 1866.

Panie ministrze!
Dekret z dnia 8 marca 1855, na mocy którego utwo­

rzone zostały domy przytułku w Vincennes i Vesivet, po­
stanawia, że do tych zakładów nietylko robotnicy, przy­
chodzący do zdrowia, ale i tacy przyjmowanymi być mają 
którzy w skutek pracy zostali kalekami. Dla tych, którzy 
do tego przytułku mają prawo, a jednak na łonie rodzin

swych pozostać wolą, może zarząd przeznaczyć roczną 
albo miesięczną zapomogę.

Tymczasem z udzielonego zakładowi kredytu, który 
się pokrywa jednoprocentowóm opodatkowaniem fundu­
szów, przeznaczonych na roboty publiczne w mieście 
i w jego okręgu, można było dotychczas wspierać jedynie 
robotników, przychodzących do zdrowia, kalekom zaś nie 
można było nieść ulgi.

Słusznóm mi się jednakże wydaje, aby i ze względu 
na tych nieszczęśliwych spełnić obietnice dekretem z roku 
1855 zapowiedziane; trzeba więc sięgnąć do innych 
źródeł, aniżeli do tych, które dawniój na ten cel wy­
znaczono.

Uważałbym wszelako za rzecz konieczną pozyskać 
wprzódy współdziałanie interesentów, ponieważ wypada, 
aby i oni dbali o przyszłość swoją. Możnaby nałożyć na 
nich dobrowolną a umiarkowaną składkę

Do tych składek dodanoby powyższe kw ty z jedno- 
procentowego opodatkowania funduszów na roboty publi­
czne, które państwo, departamenta i gminy wykonywać 
mają. Mielibyśmy przeto posiłkową „kasę zabezpieczeń“. 
Zawiadywałby nią rząd, a nazywałaby się „Caisse des in­
valides du travail“. Byłoby przeznaczeniem tój kasy 
udzielać wspareie:

1) robotnikom miejskim i wiejskim, którzy zabezpie­
czywszy się, zostali przy pracy zranieni lub niezdolnymi 
do roboty;

2) wdowom po tych robotnikach, którzy wśród po- 
miemonych okoliczności postradali życie.

Możnaby się także porozumieć z dyrekeyami kolei 
żelaznych, ażeby przyzwoliły na konieczne opodatkowanie 
swoich robotników i kwoty te oddały towarzystwu, wspo­
mniane zaś korzyści przyznały robotnikom.

Podług tego urządzenia miałyby tylko te osoby, które 
się same zabezpieczyły, albo które administracya zabez­
pieczyła, prawo do pobierania pensyi dla siebie lub zapo­
mogi dla wdów po sobie.

Przypuściwszy, że zatrzymanie jednego procentu od 
sum, które dla wszystkich wzwyż wymienionych robót pu­
blicznych są wyznaczone, przynosi dochodu cztery miliony 
rocznie, i że składki pewnej liczby robotników wynosić 
będą jeden milion, natenczas dochody kasy doszłyby do 
pięciu milionów. Jeżeli przyjmiemy, że w przecięciu po­
bieranie pensyi trwa lat 20, możnaby rocznie około 800 
ofiarom pracy udzielić pensye po 300 franków.

Proszę pana, abyś się z ministrami spraw wewnętrz­
nych i robót publicznych porozumiał, aby wspólnie z radą 
państwa wypracować projekt do dekretu na powyżój wy­
mienionych podstawach.

Ku temu, panie ministrze, proszę Boga, aby cię miał 
w świętój Swojój opiece.

Napoleon.

Telegramy.
Zgorzelice (Görlitz), 4 sierpnia. JKMość przybył 

tutaj dziś o 4 godzinie po południu. Magistrat i repre­
zentanci miejscy wystąpili in corpore i wręczyli królowi 
wspólny adres. JKMość zwiedził lazarety i po obiedzie 
o godzinie trzy kwadranse na szóstą udał się w dalszą po­
dróż do Berlina.

Frankfurt n. M., 3 sierpnia. Rozejm zawarty pomię­
dzy jenerałem Manteufflem a księciem Karolem bawar­
skim, obejmuje także Móguncyą. Komunikacya pomię­
dzy Frankfurtem, Mannheimem, Heidelbergiem i dalój 
jest otwarta. O zajęcie pewnych pozycyi około Moguncyi 
toczą się układy pomiędzy odnośnemi rządami a jenerałem 
Roederem, Jutro jenerał Manteuffel przenosi tu swoją głó­
wną kwaterę.

Frankfurt n. M, 4 sierpnia. Jenerał Manteuffel po­
wrócił tutaj dziś po południu przez Aschäffenburg wraz 
z oficerami i urzędnikami z jeneralnego sztabu i stanął 
kwaterą w „Englischer Hoff.“ Wojska wyrtembergskie 
otrzymały rozkaz wymarszu z Moguncyi aż do 8 sierpnia; 
Badeńczycy już wczoraj opuścili Moguneyą.

Celie (w Hanowerze), 3 sierpnia. Partykularystyczna 
agitacya przeciw rozpisaniu wyborów do parlamentu nie­
mieckiego wzrasta w środkowym Hanowerze. Hanower­
skie stronnictwo szlacheckie połączyło się w tym celu 
z częścią urzędników, którzy wahają się przedsięwziąść 
kroki, będące nielegalnemi wedle konstytucyi hanowerskiój.

Paryż, 3 sierpnia, Podług doniesień z Sztuttgartu 
z dnia 2 b. m. zawarły Prusy z Wyrtembergią rozejm i wy­
tknięto linią demarkscyjną.

Paryż, 3 sierpnia. Zanim nowy skład terytoryalny 
północnych Niemiec i utworzenie nowego Związku nie­
mieckiego przyjdzie do skutku, odmawiają podobno Prusy 
wszelkich rokowań względem europejskiego kongresu. 
W dyplomatycznych kołach uważają za rzecz pewną, ż » 
Francy a i Anglia stoją po stronie Prus i są przeciwne mię- 
szaniu się do wewnętrznych spraw Niemiec.

Bruksela, 4 sierpnia. Dwór królewski otrzymał de­
peszę z Vera Cruz, donoszącą o wyjeździć cesarzowój me­
ksykańskiej do Europy. Powody tego postanowienia do­
tąd niewiadome.

Bukareszt, 2 sierpnia. Rząd zmuszony jest do zacią­
gnięcia pożyczki w Paryżu, oraz do znacznego zmniejsze­
nia armii. Rosetti zamianowany prefektem policyi.

ISrrlin, 5 IBziś o godzinie 12
w fcolndnie zagnił dHNIośe osobiśeie se|ns mo- 
nars-laii lin Malej Sali zamkonej. Wyraziwszy 
wdzięczność IBgiatrznnśei za szczęśliwe ocale­
nie 8»s*«s od nicłtez]iieezcAs«wa nieprzyjaciel­
skiego najazdu i za zwyeięztwa odniesione na 
jtoiu Eiltcw, kićrcsztandarom jiruskim nowego 
dodały klasku i świelnośei, a Kiemeom uto­
rowały drogę do zjedasoezenia przechodzi król 
do kwcsiyi linnaisowej i oświadcza, że mimo 
konfliktu, jaki ]trzez lat kilka dzielił rząd 1 re- 
prczcaitacyą ka>aju, rozumny i oszczędny za­
rząd skarbu umożebnił opędzenie wydatków 
wojennych z naerowadzenycli zasobów, 

ean bardziej spodziewa się zatem mo- 
•cha,ze dziś, gdy wypadki ostatnie nie- 

.‘Mlwiewgslynąna usunięcie na zawsze sporu
'•f ł.'e»s»dzy rządena a )>arlamenteaae, tenże chę- 

fewali potrzebne ku pokryciu nieo-
• i s. -h jeszcze wydatków lundusze. Król 

łJib’» za zgodą izb, według 99 arty-
• 'tjtucyi, wolno rządowi rozporzą-

''‘-''-‘Mcm puiistwa i ubolewa, że zgody tej 
b?lo dotąd osięgnąć; niewątpi przc- 

oh« zakwitnie i trwać będzie 
tscsi!:-;.';»,,aku pożytkowi ogólnemu. W koń- 

monarchia pruska a-ozszerzy 
i-. v ¡Kcnii,ice, koi, i-ta zaś otrzymania silnej ar- 

i/ii-ią.frkowej pod przewodnictwem fi“rus
• ■ . ■. ■ Mógnnkowo przez wszystkie

-t : wp&o związku należące. Ńieha-
--ząd .¡‘zcdłeżj projekt powszechnego 

! ■ iz.cgo ¿L: mającego się zwołać 
i».; '? .ual »ckicgo. Król kończy wyra­

żeni« na nadziel, że Stóg pobłogosławi i w przy- 
o."® - ręką, jak w obecnój

elaw ii A

PA value telegramy Dz. Pozn.
l®a i , 

ny Menât 
tycbmiftSt 
koszta w ojca

refu t»

ajszy wicezor- 
donosi t Bia­
łą zapłacone 

- ąjęte krąje

auśtryackie; stan oblężenia w Wiednia! zosta­
nie zniesiony; Austryi nadaną będzie konsty­
tucja liberalna; nowe prawo wyborcze, oraz 
wybory do rady państwa bezpośrednie będą 
zaprowadzone. Stanowisko miaiisterstwa lar. 
lielcredcgo utrwalone. — Książę Napoleon, pp. 
lirouyaa de Lliujs, Lavalette, kawaler Nagra 
i lar. Meilliaieai, sekretarz aaaabasady austa-y- 
aekiej, zaiajtluje sięobeeaiie w Vichy. — Dzieai- 
aaak Courier (lii liimanelae przestał wycho- 
dzić na rozkaz rządu.

Wiadomości miejscowe i potoczae.
Poznań, 3 sierpnia. W dniu 1 bm. nastąpiła ogólna 

zmiana kwater załogującego tu wojska. Kto ma 250 tal. rocznego 
dochodu, dostaje jednego żołnierza na kwaterę. Wedle stosunku 
tego jest w mieście naszem kwater dla 7490 żołnierzy. Z liczby 
tej potrąca się kwater 336, leżących na wschód od Warty czyli 
w dzielnicy, gdzie obecnie grasuje cholera; przeto pozostaje kwa­
ter 7154. Prócz tego odchodzi od liczby tej kwater 145, tak że 
tylko dla mniej więcój 7000 żołnierzy kwatery pozostają. Obec­
nie jednak załoga tutejsza liczy 9269 żołnierzy, tak iż wedle 
owego podziału braknie kwater dla 2269. Doliczyć do tego na­
leży jeszcze kwatery potrzebne dla przemarszów itd. około 
350, tak iż rzeczywista potrzeba dochodzi do 9619 kwater. Jeżeli 
więc do każdych dwóch żołnierzy dołączy się jeszcze jeden, na­
tenczas na zachód Warty jest kwater dla 10,066 żołnierzy; po­
trzeba tylko 9619, a przeto jest zbytnich 447. Górne dzielnice 
miasta, szczególnie św. Marcin i sąsiednie ulice były dotąd zaw­
sze obłożone kwaterami, co w dolnych mniej się zdarzało; pier­
wsze ochroniłoby się było tą rażą od inkwaterunku, gdyby w cy­
tadeli wildeckiój (Reduit Grolmann) nie była wybuchła cholera, 
w skutek czego szybko wyprzątniętą być musiała. Ponieważ 
w dzielnicy na wschód Warty cholera ustaje, przeto będzie można 
zapewne rychło ulżyć górnym dzielnicom, rozkwaterowawszy 
w niej żołnierzy. Ze sprawozdania tego okazuje się w każdym 
razie, że komisya inkwaterunkowa nie mogła jeszcze ulgi przy­
nieść mimo wielką oględność, z jaką się oddaje trudnym swoim 
obowiązkom.

— Od dnia 1 de 2 sierpnia zachorowały na Cholerę 24 
osoby cywilne a umarło 10.

— Główne Sto warzy sienie pogrzebowe dla miasta Po­
znania, do którego każdy mieszkaniec obwodu regencyjnego po­
znańskiego płci męskiej i żeńskieg przystąpić może, straciło przez 
śmierć w styczniu 3 w lutym jednego, w marcu 3, w kwie­
tniu 2, w czerwcu 4, w lipcu zaś 20 członków a więc w ogóle 
34. Mimo tak znaczną śmiertelność wypłacała kasa sto­
warzyszenia pozostałym po zmarłych członkach osobom zabez­
pieczone sumy niebawem po odebranem o nastąpionej śmierci 
doniesieniu. Stowarzyszenie to przeto, do którego należy po naj­
większej części publiczność uboga, mogła w ciężkich czasach 
obmyć nie.jednę łzę i złagodzić pierwszą boleść. Dla nie jednój 
ubogiej rodziny to już wielką było ulgą, iż środkami, jakie Sto­
warzyszenie natychmiast podawało, mogła zmarłemu przy­
stojny wyprawić pogrzeb.

Życzyćby przeto należało, aby wielu naszych współobywa­
teli do tego Stowarzyszenia przystąpiło. Zgłoszenia przyjmują 
stolarz p. Höhne za Bramką Nr. 13.

— Uchwała reprezentantów miejskich, mocą którój nie ma 
być dozwolonem pędzenie większej ilości bydła przez główne 
ulice, miasta, wchodzi teraz praktycznie w wykonanie, liczne al­
bowiem trzody gęsi, przychodzące obecnie codziennie prawie do 
Poznania, by koleją w dalsze udać się strony, pędzą nie przez 
Rynek, lecz przez Garbary, Plac Bernardyński i Zielony, Strze­
lecką i Wałową ulicę.

— Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Stanisław 
Goleniewski, w skutek ran odniesionych pod Sadową w Bu- 
dziszynie (Bautzen). Walenty Kałkowski, nauczyciel wiejski 
w Jerzycach pod Poznaniem. Marcin Smarzewski, b. pułko­
wnik wojsk polskich, lat 78, we Lwowie. Laura Paszkowska, 
córka znanego w literaturze Józefa Paszkowskiego, lat 22, pod 
Krakowem. W Warszawie zmarli: Jakóh Stępiński, h. inspe­
ktor szkół. Kazimierz Skarżyński, urzędnik przy poczcie, lat 
55. Jan Stal, czeladnik stolarski, lat 35. Kazimierz Nahaje- 
wicz, b. dyrektor gimnazyum, lat 77. Helena Kłossowicz, lat 
13. Augustyna Szczurkiewicz, lat 11. Michał Ana siński, 
urzędnik rządu guhernialnego warszawskiego, lat 49. Władysław 
Pochowski, dymisjonowany podpułkownik wojsk rosyjskich. 
Antonina z Jankowskich Chlebowska, żona emeryta lat 53. 
Julian Chmielewski, b. rządzca gmachów komisyi oświecenia, 
łat 25, w Lodzi. Emilia z Knollów Wilczyńska, żona urzę­
dnika rządu guhernialnego warszawskiego, lat 37.
..............................................i""' i ... .mu , i

Nadesłano.
Odprawa p. dr. Samterowl.

Uproszony przez kilku duchownych i obywateli wiejskich 
aby w obec szerzącej się na prowincyi cholery i niedostatku po­
mocy lekarskiej, jaki skutkiem powołania pod broń większćj czę­
ści lekarzy po mniejszych miasteczkach ogólnie czkć się daje — 
przysłać im przystępny przepis obchodzenia się z cholerycznymi, 
ułożyłem wiadomy sposób leczenia cholery za pomocą oleju ry­
cynowego, a uważając go za rodzaj urzędowego sprawozdania 
z cznyności moich w szpitalu miejskim, rozesłałem go dnia 30 
zm. do redakcyi wszystkich wychodzących tu pism publicznych 
z prośbą o wydrukowanie w najbliższych numerach.

Obiedwie tutajsze gazety niemieckie uczyniły zadosyć mój 
prośbie — Dziennik Poznański milczał.

Dnia 1 bm. wystosowałem więc do redakcyi Dziennika 
Poznańskiego prośbę o zwrócenie rękopisu mojego i odebra­
łem odpowiedź, że artykułu mojego nie wydrukowano, z powodu, 
że częste rozprawy o cholerze więcej przestraszają publiczność, 
aniżeli jćj; pomagają, że manuskrypt mój wedle przyjętego zwy­
czaju spalony, a zatem zwrócony być nie może.

J egoż same <o dnia wieczorem przyniosły tutejsze dzienniki 
niemieckie znaną odezwę p. dra Samtera, a następnego dnia zja­
wił się w Dzienniku Poznańskim wskrzeszony z popiołów 
mój artykuł, a tuż za nim tłómaczona na język polski replika 
p. dra Samtera.

Jakkolwiek p. dr. Samterowi dałem już odprawę w pismach 
niemieckich, wypada mi teraz powtórzyć ją w języku polskim.

Doprawdy nie rozumiem wcale, co uprawnia p. dr. Sam- 
ter do wystąpienia przeciwko mojemu artykułowi. Wszakżeż 
w nim nie podawałem jak prosty fakt, że w przeszło 350 wy­
padkach gwałtowniejszej cholery, do których teraz znów kilkana­
ście świeżych mógłbym doliczyć, wyprowadziłem chorych w kró­
tkim czasie i to bez groźniejszych zjawisk reakcyjnych przy po­
mocy oleju rycynowego i wina — i otóż prosty ten i nieszkodliwy 
sposób leczenia cholery chciałem zalecić szczególniej dla ludności 
wiejskiej, ogołoconej obecnie więcej aniżeli dawniej z pomocy le­
karskiej.

Czyż p. dr. Samter wątpić zechce o prawdziwości twier­
dzenia powyższego mojego? Jeżeli tak, odsyłam go do zarządzcy 
szpitala miejskiego i do Sióstr Miłosierdzia, będących codziennie 
naocznemi świadkami czynności moich w lazarecie cholerycznym, 
a nadio gotów jestem wymienić nazwiska domów, g Izie w wypa­
dkach zwątpionych nawet i opuszczonych, podobnąż kuracyą prze­
prowadzałem z pomyślnym skutkiem.

Jeżeli p. dr. Samter, jak się nieledwie zdaje, zazdrosny 
o pierwszeństwo pomysłu zastosowania w cholerze oleju rycyno­
wego, przyznaję mu wprawdzie chętnie, że on podczas wspólnój 
narady lekarskiej przy łóżku dogorywającego śp. P. zapropono­
wał olej rycynowy, jako świeżo polecony w pewnem berlińskićm 
czasopiśmie lekarskiem i to co 3 godziny po łyżeczce od kawy, 
jednakże na wyraźne zapytanie moje, czy sam już doświadczał 
tego środka w cholerze, zaprzeczył, a zatóm do owego pierwszeń­
stwa żadnej pretensyi minć nie może.

Co do mn:e, doznawszy podczas dawniejszych epidemii cho­
lerycznych najlepszych jeszcze skutków z metody przeczyszczają­
cej, a mając na względzie nader przykre następstwa, jakie uży­
wany tym celem kalomel często za sobą pociągał, zacząłem po 
oddaniu mi stacyi cholerycznej w szpitalu miejskim, robić próby 
z olejem rycynowym w pełnych laksujących dozach, najprzód 
w dwóch na pozór bez żadnej nadziei wypadkach i zadziwiające 
po nim osiągiem skutki. Ośmielony powodzeniem, odtąd w wszel­
kich wypadkach cholerycznych używałem oleju rycynowego i do­
szedłem do tego wniosku, że jemu z pomiędzy wszystkich dotąd 
używanych środków należy się pierwszeństwo.

Daleki jestem od zachwalania w nim środka niezawodnego 
przeciw cholerze — nie twierdziłem, żeby w najgwałtowniejszych 
wypadkach cholery coś pomógł chorym, niby gromem rażonym 
— powiedziałem tylko, że w wielu wypadkach gwałtowniejszćj 
cholery, pod czem fozumiem napady biegunki i womitów połą­
czone z kurczami, niknieniem pulsu, stygnieniem ciała, nadzwy­
czaj wiele dobrego sprawiał, lubo nie przeczę, że w kilku wypa­
dkach średniego nawet natężenia zawiódł, szczególniój skoro 
inne jakie powikłanie, mianowicie płucowe do choroby sie przy­
czepiło. * r a

W lżejszych napadach cholery, tak zwanej cLolerynie, bie­
gunce cholerycznej, a od takiej zwykle rozpoczynają się wypadki 
później do najstraszniejszego stopnia potęgujące się, jedna łyżka 
oleju rycynowego cudowny nieledwie sprawia skutek, bo sprowa­
dziwszy 2-3 krótko po sobie następujących stolców, od razu 
przecina całą chorobę, a nawet dawniejsze, czasem tygodnie trwa­
jące dyarye, którym opium zaradzić nie mogło, szybko i bea 
przykrych następstw usuwa.



Ponieważ p. dr. Samter w tych chorobach zresztą, jak ka­
żdemu lekarzowi wiadomo, w czasie cholery nader uporczywych, 
nie używał jeszcze, jak sam powiada, oleju rycynowego, a ja nie­
dawno temu nawet na własnej familii i swojej osobie naj- 
zbawienniejszych zeń doświadczyłem skutków, przeto nie mogę 
jak polecić mu takowy najgoręcej.

Co do szkodliwych następstw, jakie p. dr. Samter widział 
w oleju rycynowym, odpowiedzieć mu muszę, że mogły być przy­
padkowe, ponieważ w cholerze i w innych chorobach widzimy 
często przy najobojętniejszej kuracyi nagłe zwroty ku gorszemu; 
zresztą te kilka przypadków, które on przytacza, nie mogą s:ę 
mierzyć z licznym zastępem wypadków cholerycznych, jakie ja 
mam pod okiem, gdzie codziennie kilkudziesięciu chorym rozdaje 
się olój rycynowy bez zrządzenia najmniejszego pogorszenia, co 
Siostry pielęgnujące chorych sumiennie zaświadczyć mogą.

Nadto p. dr. Samter sam przytacza, że w kilku wypadkach 
przy użyciu oleju rycynowego nastąpiło wyzdrowienie.

Jakiem więc prawem p. dr. S., który raz prawi o bezsku­
teczności wszelkich leków w cholerze, drugi raz przyznaje ole­
jowi rycynowemu pewne'miejsce w leczeniu cholery, śmie publi­
cznie ostrzegać przed leczeniem cholery za pomocą tegoż oleju, 
kiedy lepszego nie zna środka, doprawdy trudno pojąć.

Wiem nndto dobrze, że niemasz dotąd przeciw cholerze 
specyficznego środka, jak go nie masz przeciwko żadnćj innej 
chorobie, że cholera zarówno jak inne choroby leczy się sama 
za pomocą właściwej organizmowi przyrodzonej siły zachowaw­
czej, że lekarza zadaniem jedynie jest usuwanie przeszkód, które 
jej stoją w drcdze, — ale sądzę zarazem, że istnieją lekarstwa, 
które ku temu celowi posłużyć mogą.

Nie tutaj miejsce do naukowej rozprawy o działaniu oleju 
rycynowego; nadmienić jednakże muszę, że według mojego zda­
nia ten olej w cholerze skutkuje po prostu sposobem mechanicz­
nym podobnie jak w dyzenteryi, tj. uprzątając z kanału kiszko­
wego owe kosmyki i płatki dyfterycznego pochodzenia, które 
stolcom nadają zuany pozór zupy ryżowej, a tern samem zapo­
biegając ich rozkładowi i wessaniu w krew, którą potem ogól­
nie zatruwają.

Przy każdej sekcyi umarłych na cholerę widziałem ślepą 
kiszkę ogromnie rozdętą i pełno nalaną owym białym szlamem; 
dla tego też wypadki, gdzie dyarya ustaje, słusznie za najniebez­
pieczniejsze uchodzą.

Nie wątpię więc, że olej rycynowy, rychło podany, szcze­
gólniej jeżeli go chory nie zwróci, w czem dużo znaczy rozsądek 
i silna wola jego — owemu zawarciu ślepej kiszki zapobiegać i do 
wyprowadzenia chorobliwego jadu przyczynić się zdoła.

A chociaż go chory jeden raz i drogi zwróci, zawsze czą­
steczka lepkiego tłuszczu pozostaje w żołądku i zesumowAna 
przez kilka dawek urośnie do ilości poirzehnój ku sprowadzeniu 
wypróżniającego skutku.

Widuję to codziennie, jak roztropniejsi chorzy, szczegól­
niej w okresie reakcyjnym choroby, doznawszy raz błogiego sku­
tku oleju rycynowego, później sami proszą o niego, ilekroć ci­
śnienie lub ból brzucha powraca. To też przy takiej kuracyi 
apetyt trzeciego dnia już się odzywa, a tak zwane tyfusy pocho- 
leryczne rządkiem na mojej staeyi są zjawiskiem i rekonwale­
scenci po najsilniejszej cholerze zwykle ósmego dnia opuszczają 
szpital. —

A więc raz jeszcze mam sobie za święty obowiązek wobec 
smutnych nadużyć z owemi kroplami i wódkami cholerycznemi, 
jakie szczególniej między ludnością wiejską zbyt łatwy znajdują 
przystęp, w oleju rycynowym polecić prosty i niewinny śro­
dek, który lżejsze napady choleryczne na pewne usuwa, a sil­
niejszemu otruciu najskuteczniej zapobiega.

Kończę uwagą, że polecać lekarstwo należy do lekarza, 
jak prosty rozum dyktuje; a jeżeli który z lekarzy ma coś do 
nadmienienia przeciw pewnemu zaleconemu lekarstwu, faktami 
dostatecznemi nie zaś zuchwałą zarozumiałością stwierdzi wi­
nien swoje zdanie.

Poznań, dnia 3 sierpnia 1S6G.
Br, Kaczorowski.

List otwarty do pp. Drów Kaczorowskiego, Samte- 
ra, Mayera i każdego z Szanownych kolegów, któryby miał 
ochotę prowadzić spór czysto lekarski za pośrednictwem dzien­
ników. . , ,

Przestańcie, Panowie, ho się źle bawicie,
Dla Was to jest igraszką, nam idzie o życie,

wola z naszym poetą każdy z publiczności a do ich głosu i ja 
swój dołączam z tą usilną prośbą, by dalszy spór gazeciarski 
ustał. .

Komu idzie prawdziwie o umiejętność, ten mech wytoczy 
sprawę przed kompetentnych sędziów, niech się rozpisze co do 
cholery w dziennikach medycznych, albo niech spowoduje posie­
dzenie lekarskie, ale niech nie bałamuci publiczności, która słu­
sznie nawykła z wiarą przyjmować rady swojego lekarza, nie- 
pytając o to, czy on jój poda ricynusek, kalomel, arsenik lub 
inny jaki środek, byle on był wypływem sumienia i wiedzy. Ga- 
zeciar=kie przechwałki mimo woli w podejrzenie wprawiają nawet 
najszlachetniejsze zamiary. , .

Komu zaś idzie o dobro publiczności, ten niech jój niesie 
szczerą i pieczołowitą pomoc według sił we dnie i w nocy, niech 
chętnie udziela rad swoich, niech sam myśli i zkąd może nauki 
zasięga, ale niech przed publicznością, która rzeczy nie rozumie, 
sprawy nie wytacza, bo przez to tylko jej wiarę zbawienną w le­
karza i lekarskie środki niweczy.

Z cholerą ma się rzecz jak z każdą zjadliwą chorobą. Le­
karze niech przeciw niój o skutecznych środkach szczerze myślą, 
publiczność niech te ostatnie od swego leksrza z zaufaniem przyj­
muje a uczynim wszystko, co w ludzkiój jest mocy. Tak tylko 
wszechstronne doświadczenia nagromadzą się, natura choroby wy­
jaśni się i błogie skutki pewnego środka czy sposobu leczenia 
rozpowszechnią się i utrwalą. Dopóki zaś chwila ta pożądana 
nie nadejdzie, wierzmy, a wierzmy szczerze, że każdy bez wy­
jątku lekarz pomimo środków, jakich używa, pragnie chorych 
swoich uleczyć a nie zapełniać cmtntarzy trupami, ni też komu­
kolwiek szkodzić. Koleżeńskie pozdrowienie!

Poznań, dnia 4 sierpnia 1866,
Dr. T. Mateekl.

£!®s¡j0ííarsiw©, przemysł i handel.

— * Wypowiedzenie listów zastawnych Nowego Towa- 
warzystwa Kredytowego dla W. Ks. Poznańskiego.

Serya I. po 1000 tal. nr. 318 437 G39 851 2147 2?09 2445 
2G63 3003 3490 3GG3 390G 4607 4G45 4704 4709 4788 4815 5033 
5312 5G47 5775 6231 fiiUS 6368 6566 6581 CS01 6916 6992 7129 
7143 7287 7.-88 7839 7933 7968 8281 8729 8S16 9451 9941 10,456 
10,724 10,743 10,780.

Seria II po 200 tal. nr. 23 239 283 355 682 767 951 973 
994 13S8 1459 1711 20/9 256S 2102 2316 2760 2913 3476 4027 
4044 4050 4549 4618 6572 6702 6726 6753 6901 6997 7019 7174 
7267 7238 8070 S077 S430 8542 8S18 9193 9205 10,136 11,006
11.1!S 11,!51 11,235 11,844 12,057 12,495 1?,534 12,6,0 12,793 
13,446 13,471 13,625 13,895 14,062 14,275 14,721 14,932 14,9 9
15,110 15,198 15,375 15,510 15,619 15,817 16,064 16,328 16,899 
17,762 17,620 17,944 18,963 13,397 18,583 18,779 18,916 19464.

Serya 111. po JOi.i tal. nr. 4 5 483 754 1172 1366 1587 
1721 1937 1963 2052 2193 2682 2866 2917 355S 3620 4031 4087
4262 4335 4406 4610 4877 5255 5S12 5866 5164 6572 6791 7420
7491 7626 7640 7785 7884 8515 8530 8625 8650 8728 8774 9055
9136 9180 9196 9281 9431 9562 9578 9921 10,308 10,640 11,039
11,278 11,415 11,706 11,824 11,908 11,997 12,107 12,710.

Serya V. po 500 tal. nr. 122 353 3S3 730 S45 1161 1224 
1312 1507 1509 1627 1766 2012 2403 2621 3189 36,4 3S29 4068 
4318.

Prócz tego zaś jeszcze wedle oddziału II regulaminu z dnia 
24 listopada 1859 listy zastawne lit B.:

Serya II po 500 tal. nr. 175.
Serya V. po 50 tal. nr. 48.

Bydgoszcz. 4 sierpnia. Pogoda niestała. Wiatr zacho­
dni. Sytuacya nasza handlowa od zeszłej środy prawie w niczem 
się nie zmieniła i ceny mniej więcej też same się utrzymały. 
Żyto ciągle jest pożądane i jakkolwiek giełda berlińska (z przy­
czyny paru dni pogodnych) przy terminowych notacyach obniżyła 
cenę żyta o 18 i % talara — to u nas żyto jednak nie tylko 
w cenie się utrzymało, ale nawet wyborowe gatunki 125,6 funt, 
hol. eff. o % i '/, talara wyżej notacyi były sprzedawane. Prze­
ciwnie zaś pszenica. Ostatnia depesza londyńska wprawdzie 
twierdzi, że targi czwartkowe w Londynie dosyć były ożywione 
przy stałych cenach zeszłego poniedziałku, spekulan.i jednak 
w naszych miastach portowych wstrzymują się od większych za­
kupów; — co może głównie ztąd pochodzi, że wszelkie weksle 
londyńskie a nawet angielskie bilety bankowe jeszcze z wielką 
trudnością znajdują pomieszczenie u naszych bankierów.

pszenica zdrowa 128. 9—131/2 funt. hol. po 25 szefli G2—66 tal,
„ porosła 121, 2—125,6 , , 15 ii 40—50 1»

żyto świeże ważące 81/2 funt. celnych » 39'/,—40'/, 5)
,, stare „ 80 1 „ ÎJ » 38—391, 51

jęczmień duży „ 74 5 „ 11 » 36-39 51
„ mały „ 72 3 „ 1} ii 33-36 51

groch 90 „ 11 » 41—45 51
owies 48/;0 „ 11 51 24-26 11
raps 74 5 „ 11 11 72-74 11
rzep 74/5 „ 11 11 70—72 11
okowita za 8000% Trail. 14%-15% 11

Teodor Melcer.

Bnuk pruski.
Przegląd tygodniowy banku pruskiego od 31 lipca 1866.

Aktywa.
1. Brzęcząca moneta i w sztabach . . . 70,072,00 tal.
2. Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas zastaw. . . 5,794,000 „
3. Remanenta wekslowe.........................70,8^5,000 „
4. Remanenta lombardowe.................... 12,955,000 ,,
5. Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa............................................. 14,424/09 „
Pasywa.

6. Banknoty w obiegu......................... 130,938,0000 „
7. Kapitały depozytowe.......................... 16,676,000 „
8. Pretensye kas rządowych, instytutów

i osób prywatnych włącznie z o-
brotem żyrowym.............................. 2,400,000 „

Berlin, 31 lipca 1866.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku:

Dechend. Schmidt. Ktihnemann. Boese. Rotth. 
Herrmann.

— * Bank polski podaje do wiadomości publicznśj, iż po 
wydaniu nowych brunatnych rubli papierowych (po rublu) da­
wniejsze zielone przyjmuje tylko jeszcze i zamienia aż do 1/13 
września rb., poczóm będą nieważne i bez wartości.

— * Wystawa paryzka 1867 r. Rząd cesarsko-francuski 
oświadczył ponownie w formie urzędowej, iż powszechna wystawa 
w Paryżu otworzoną zostanie w oznaczonym terminie, dnia 1 
kwietnia 1867 r i że wszystkie wieści o przełożeniu lub odrocze­
niu otwarcia jój w skutek obecnych stósunków politycznych naj­
mniejszej nie mają podstawy. Podpisana komisya donosi na ży­
czenie cesarsko-francuskiego rządu o tern oświadczeniu. Ze swej 
strony popierała nawet w czasie wojny, o ile stósunki na to po­
zwalały, przygotowawcze roboty dla wystawy i spodziewa się, iż 
je teraz skutecznie dalćj prowadzić będzie mogła. Ufa, iż tern 
uprzedza życzenia wszystkich, którzy przyrzekli udział swój 
w wystawie, i że ogólnern będzie żądanie, by zapasy w pracach 
pokojowych toczyć z tem samem światłem i silą, z jaką prowa­
dzono walkę orężną.

Berlin, dnia 2 sierpnia 1866.
Król, centralna komisya dla wystawy paryskiej 1867 r.

Delbriick.

— * SŻÓłkłą bieliznę prędko wybielić. Jako środek po­
magający światłu i powietrzu w wybieleniu zażółkłej bielizny 
zaleca hamburgska przemysłowa gazeta olej terpentynowy, ma­
jący wielką silę wybielania. Mięsza się w szklance 1 część oleju 
terpentynowego z 3 częściami mocnego spirylusu, łyżka tej mię- 
szaniny wystarczy na jedno wiadro wody. Namaczrna w tej wo­
dzie bielizna wykręca się dobrze i rozwiesza na wolnem powie­
trzu. Płótno po wysuszeniu jest już wybielonćm i nie czuć go 
olejem terpentynowym, byle tenże był czystym i nic w zawielkiej 
ilości użyty.

— * 0 stanie urodzajów piszą z Blohylewsklego na dniu 
13 czerwca: W Mohylewskim powiecie ozimina znacznie się po­
prawiła; w niektórych miejscach zboże zaczęło się kłosić; w ogóle 
na górach lepsze urodzaje niż w nizinach. Jare zasiewy wzeszły do­
brze. Trawy się poprawiły. Z Czerykowskiego i Rogaczewskiego po­
wiatu to samo donoszą. Z Homelskiego powiatu donoszą nadto, 
że rośliny okopowe dobrze stoją. Łąki jeszcze nie zupełnie wolne 
od wody. Z Horeckiego i Mścisławskiego powiatu donoszą, że 
oziminy dobrze stoją, jarzyny dopiero zasiewają. Łąki dobre. 
Z Klimowickiego piszą , że z powodu częstych ulewów i zimna 
zboże rośnie powoli. Toż samo jarzyna i trawy. Takież same 
sprawozdania nadeszły i z innych powiatów

— * Piszą z Wlłkotnierza w kowieńskićj gubernii pod 
dniem 29 lipca : Urodzaje w powiecie naszym bardzo piękne, pię­
kniejsze aniżeli się można było spodziewać. Nic też one do ży­
czenia nie pozostawiają w całój gubernii kowieńskiej i prawie 
całej wileńskiej. Aż serce rośnie, patrząc na żyto, pszenicę, ję- 
czmiona, owsy, lny i wszelką ogrodowiznę. Żyta beczka po 14 
rs. le szego, gorszego zaś od 12 do 11 rs. Chleb jeszcze utrzy­
mał się przy dawniejszej cenie, bo funt białego kosztuje 3 kop. 
a razowego 2. Owoców i jagód zdaje się będzie średnio, pozio­
mek jednak wielka obfitość. Ogórków nie mamy jeszcze grzędo­
wych, z kwiatu jednak wnosić możemy, że wielka ich będzie ob­
fitość. Więcej niż od tygodnia mamy deszcze i zimna " z nader 
przykrym wiatrem ; gospodarze jednak dowodzą, że to nietylko 
nie zaszkodzi ale raczej pomoże urodzajom. W tych dniach sia­
nokos się rozpoczął; łąki bardzo pięknie narosłe.

— * Produkcja jęczmienia w Europie. W przecięciu 
produkuje Rosya 56,000,000 hektolitrów, W. Brytania 35,000,000, 
Austrya 31,000,000, ITancya 20,200,0( 0, Bawarya 5,200,000, Wyr- 
temberg 2,809,000, Saksonia 1,400,000, Badeńskie 1,200,000, Hes­
sen - Darmstadt 1,000,000, Hanower 900,000, Szwecya 6,800,000, 
Norwegia 1.500,000, Hiszpania 880,000, Dania 7,900,000, Prusy 
6,700,000, Włochy 3,700,0 O, Belgia 2,903,000, Niderlandy 1,480,000 
hektolitrów. _ W przecięciu w całej Europie wynosi jęczmień 16 
pet. wszystkiego zboża. Na jednego mieszkańca wychodzi w prze­
cięciu w Europie 76 litrów jęczmienia, w Bawaryi samej 1, hek­
tolitra. Stosunkowo do reszty zboża produkuje Dania najwięcej 
jęczmienia, mianowicie 32 pet. fa więc prawie %) całej produk- 
cyi zboża. Najmniej produkują stosunkowo Włochy, bo tylko 
4,4 pet. wszystkiego zboża. Duńczyk produkuje 15 razy więcej 
jęczmienia aniżeli Włoch.

— * Przędzalnie. Przędzenie ręczne coraz więcej upada 
i nie ma już żadnej przed sobą przyszłości, gdy przeciwnie liczba 
mechanicznych przędzalni ciągle wzrasta W Prusiech było w r. 
1865 wrzecion 173,560 w ruchu, wAustryi prawie dwa razy tyle, 
to jest 349,000, w innych niemieckich krajach 45,000. w całym 
więc Związku cłowym włącznie z Austryą razem 558,000 wrze­
cion. W samej Irlandyi w końcu 1865 r. w 86 przędzalniach 
770,800 wrzecion w ruchu, a około 100,000 jest projektowanych. 
W Anglii czynnych 450,000, w Szkocyi 560,000, we Francyi 
(00,900, w Belgii 170,000, w Rosyi 100,000, w Stanach Zjedno­
czonych 100,000, co stanowi całość około 3,310,000 wrzecion. 
Nadzwyczajny ten wzrost przemysłu lnianego okazuje, jak Niem­
cy, ta kolebka przędzalni inu, stosunkowo do innych krajów, 
w tyle pozostały. Co się tycze tkactwa, Anglia swoją w tym 
względzie nad innemi częściami ziemi przewagę winna jedynie 
wprowadzeniu już od dawna machin w swych przędzalniach.

- * Mąha. Berlin, 3 sierpnia. Mąka pszenna nr 0 3"/„ 
—4% tal., nr 0 i 1 3%—3”/„ tal., mąka rżana nr 1 3%—3’/, 
tal., nr 0 i 1 2”/,,—3% tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 3 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal. do 3 tal. 
20 sgr., rżana nr 0—1 3 tal. — sgr. do 3 tal. 2 sgr. 6 fen. za 
centn. bez akcyzy.

— * Wełna. Wiedeń, 27 lipca. Obecni tu kupcy 
francuscy zakupywali wciąż wełnę, i w ten sposób wzięto z targu 
naszego znaczną jej ilość, około 5000 centnarów. Była to po naj­
większej części wełna bardzo piękna, mniejsza cienka jodnosirzy- 
żna, przeznaczona dla Francy! i Szwajcaryi. Ceny, jakie płacono, 
o tyle nazwać można zadowalniająccmi, że handlarze tutejsi, po­
zbawieni odwagi w skutek dluższój ciszy liandlowój, skłonni byli 
do ustępstw, co jednakże przy dobrej dyspozycyi kupujących nie 
było potrzebnem. Tendencya w ogóle polepszyła się, ponieważ 
każdy liczy na niedalekie ułatwienie komunikacyi handlowej.

Praybyi! dc Poznasia dnia 4 sierpnia.
BAZAR. Hr. Kwilecki z Oporowa, Bentkowski z Poznania. 
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. (Rusiński z Kalisza, Krakow­

ski z Pleszewa, Potulicki z Warszawy, Petersen z Bremy, 
Kleemann z Brunświku.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Sulerzycka z córką z Cho- 
miąży, Sokolnicki z Trzesina.

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Miinsterberg i Gregor z Wro­
cławia.

POD CZARNYM ORŁEM. Raczyński z Książna, Rejewski z So- 
biesieczna.

TILSRERA HOTEL GARNI. Schipper z Dobenau, Stilzmann 
z Elberfeldu.

wniesienia »¡cinowe. ■ec
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Pozn. nowe listy zast. 4% 81»/« pł. Pozn. listy nfji 
pic. Pozn. 5% oblig. powiat. — p'ac Bankn. nolsk 1 
Zachodnio-pruskie 4% nowe listy zast. - tal. pł. ’

Żyto: na sierp. 42 pł., sierp.-wrzes. 41 żąd. i pł. chl)J 
paźd. 42 żąd. i plac., na jesień 42 ple., paźd.-list. 42 żart’“1*1' 
płac., list.-grud. 42 tal żąd i pic. w '

Okowita: iz beczką) na sierp. 13"% plac . wm”“"’ żąd., 14'/,, pic., paźd. 14", żąd., 14%, pł.. list. 13% p}$ 
żąd, grud. 13% ph, 13% żąd., styczeń 18(7 13% tal. pK, r,

bs-a-ÈJiaéifea, 3 sierpnia.
Usposobienie dzisiejszej giełdy było powściągliwe 

a obrot dopiero ku końcowi przy niższych często kursach 
stałości i ożywienia.

Walory praskie: Dobrow. poży. państwa (4%%) sseB 
Poz. pstwa z r. 1S59 (5%) 103 płc. OM. pstwa (3%) 85 nWy 
pstwa prem. z r. 1855 (3%%) i22% płc' P *2-

List, arast. : Zach.-prus. (S%%) 80 żad , dto (4%)

Walory zagraalosne: Austr.-metal. (5%) 45 płci 
naród. (0%) 49'/4 płc., Losy z roku 1854 ( 4%) 54 płc v
kr8d'i<i /\^i>? ‘à5l)îac-’ z r-1860 56 h
2 r- lob* (5“ 0) "2 plac., Poż. w sr. z roku 1864 (5 %) ózWĄ
7 Rk°Vo°m 7reni'2 rolT? ,18?4 i50/?’84 i,!ac- > Ros.-poiTw i 
skarb. (4%) 64 płac., Polskie eertif. Lit. A. po 300 zł» , , 
90 plac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 88 żąd., Polak®0 
zast. 3 em. w rs. (4%) 62 pł. — Włoska pożyczka 
płac. — Amer. pożyć (6%) 74% pł. - Akoya kol. ż8,zy 1 
rmn. 156 płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 75 płac., Austr.-fe.vn 
płac., Wars.-wied. (5%) 60% żąd.- Banki itd.: Austr. crC . 
(ą%) 55 plac., Pozn. prow. (4%) 100 płc., Szląs. sta®]/ 
li 0> 110 żąd., —- Certyf. bipot. Hubnera (4% %) 10p'lia ' 
Hansem. (4%® „i 96 żąd., Henckeł (4%%) — płc Obi. ¡»10' 
stów. bank. (4%%) 100'/, żąd., Meining. (4%%| - żąd. , ;vt 

Ksrs gotówki 1 pap. pion.: Frdr. pruski 114 pi,Lnr 
110/, pic., suwereay 6. 23'/, płc., nap. 5. 12 płac., MW 
o. 141/, żąd., doli. 1. 11>, płc., Zagr. bankn. 99", płc.,»eJa 
banknoty 80 płac., Ros. banknoty 73’4 płac — DyskeaJfćk 
MW6 5. c !

Ziemiopłody, okowita łtd : eæ
Pszenica: 2!00 funt, w miejscu 2.00 funt. 48-«nil 

pstra polska 56—57, biało pstra polska 61—66 tal. z ko , 
200 ) funt, na sierp. G1 '/, żąd , wrzes-paźd. 62 tal. płc. 
2000. funt, w miejscu 80—81 funt. 47—48 tal., nowo 43 Jnic 
na sierp. 46— "8, sier.-wrzes. 46 —*/, płac , wrzes-paźd. a d 
list. 451/,—46'/, płc., list.-grud. 45—46' ,, na wiosnę 4 a; <1 
tal. pł. Jęczmień: w miej-cu 1750 fut, 38—13 tal. pł. 1 
1200 funt w miejscu'25—29 tal , na sierp. 25—sieri 
25—’/4, wrzes.-paźd. 24’ 8— 25, paźd.-list. 25 tal. płac. ?g<> 
2250 tunt. do gotowania 48—60 tal., na paszę 48—60 tiiići 
Rzep: 1800 funt. 82—85 tal. z kolei pł. Rzepik zirso.n t 
—78 tal. plac. Olój rzepiowy: 100 funt, w miejscu ber ,, 
12*/, tal. żąd., na sier. '/„ sierp.-wrzes. 12'/.,—5/„P cz
paźd. 1 paźd.-list. 12— listop-grud. 12'/,-»/,, tal. płacMefl 
lniany: 100 łunt. w miejscu bez beczki 13'/, tal. pł. Okemn 
8000% Trał, w mięjscu bez beczki 14"/„—15 tal. pł.,z*tm 
na sierp. 14%, sierp.-wrzes. 14'/,—%, wrzes.-paźd. 14'n,; 
paźd-list. 14%—%, iist.-gru. 14’/3—%, kwiec.-maj 15'/, 
płacono. ¡Op

CSleiłSa nroeławBka, 3 sierpnia. labi 
Żyto: 2000 funt, w końcu po cenach wyższych, mls 1 

41% ¡1., sierp.-wrzes. 40 żąd. i płc., wrzes-paźd. 40'/,-tzél 
paźd.-list. 40'/,—41 płac, i żąd., list.-grud. 4O%-41% ta ] 
Pszenica: na sierp. 55 tal żąd. Jęczmień: na sierp.» 
żąd. Owies: na sierp. 40 tal. żąd. Rzep: na sierp. 85 ti. 
Olój rzepiowy: wyższe ceny, wyp. 100 cent., w miejłJ% ' 
beczki 11% tal. żąd , na sierp, i sierp-wrzes. 11% żąd.,mai' 
paźd. i paźd.-list. '1%-%, pic., list-grud. 11% pł.; grutin 
i 1% tal. żąd. Okowita: wyp. 10,0 0 kwart, w miej»,-, 
tal. pł., 14 żąd., na sierp, i sierp.-wrzes. 13’/, pł. i żąd.,,n , 
paźd. 13% pł., paźd.-list. 13% tal. pł.

Na targu: piękna śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 77 - 80 72
żółta 75-77 72

Żyto 55-56 54
Jęczmień 43—44 42
Owies 32-33 31
Groch G2—65 57
Rzep
Rzepik zimowy

190
180

180
172

170 sgr. ) ,, A
166 ,, ) za 150 funt.

tal. pł.
Ciielda szczecińska, 3 sierpnia. 

Pszenica: w miejscu 85 funt, żółta 62—70 tal.j| 
funt, żółta na sierp. 69",—70, sierp.-wrzes. C9%, wrze.-w, 
—% tal. płc. Żyto: ceny stale i wyższe, 2000 funt. 
42’/.—44/, płc., na sierp, i sierp.-wrzes. 43%—44, wrze!’ 
i paźd.-list. 44—%, na wiosnę 44%—% tal. płac. Jęc<V.
w miejscu 70 funt, szląski stary 40—42, nowy 43—44 ift; 
wrzes.-paźd. 70 funt, szląski 39'/, tal. płac. Owies: w,(‘ 
50 funt. 26 tal., 47—50 funt, na sierp. 26, wrzes.-paźd" 
żąd. Rzepik zimowy: 1800 funt, w miejscu 75—77 pl)2 
wrzes-paźd. 82',, pł., 82% tal. żąd. Olój rzepiowy: wlt 
bez beczki 12% tal. żąd., na sierp, i wrzes.-paźd 12'/(L 
12, list. ¡2%— % tal. pł. Okowita: w miejscu bez beczir 
płc., na sierp-wrzes. 14'/8—'/,, wrzes.-paźd. 14%—% tal 

Zapowiedziano: 20,0C0 kw. okowity.
CSietda warszawsku, 2 sierpnia.

Listy zastaw. 100 rubl. 86% żąd.— Oblig. skarb, it 
— płac. — Akcye kolei żel. warsz.-wied. — płac. 
kolei żel. warsz.-bydg. 65% pł.—Nowa poż. ros. z r. 181 
(5%) 101'/, płc., - Usty likw. (4%) 64% pł.

Córka moja Edwina Ikwleoka, 
siostra zgromadzenia serca Jezusowego, 
zakończyła swój żywot doczesny dnia 
2 bm.; donoszę o tern krewnym i zna­
jomym. W smutku pogrążona 

[3650] matka.

Poszukuje się nauozyolela domowego
ów do 1Ymogącego

klasy.
Dom. Gzsrnotki

chłopców
,[3648]

Zaniemyślem

Walne zebranie członków Towarzystwa 
Naukowćj pomocy imienia Earóla fflar 
clnkowskiego powiatu szubińskiego odbę­
dzie się dn a 13 sierpnia rb' o godz. 11 
z rana w oberży Herrmana w Szubinie, na 
które zaprasza członków [3577]

fccnntet powiatu Eziibiuskiego.
Enpczyk. biegły w handlu cygar i taba­

ki, znajdzie natychmiast umieszczenie u
Bobrrfa S<f>nula,

[3645] ___________ Rynek 5W________

Osoba z dobrego domu poszukuje pod 
korzystnemi warunkami miejsce do zarządu 
domu lub do wychowania dzieol.Listy upra­
sza się pod lit. IB. 279 franco poste 
rest. Wrocław (Breslau). [3667]

Nauczycielka, Polka, z matki Francu­
ski, posiadająca zatóm gruntownie język i 
wymowę francuską i usposobiona do wycho­
wania starszych już panienek, przytóm mu­
zykalna poszukuje stósownego miejsca. 
Adres C. K. Obrzycko, poste rest. [3637]

Przy Wrocławskiej ul. 0
;ą nowo urządzone mieszkania o 4 i 5 po­
kojach do wynajęcia, [3613]

Przy ulicy Podgórnej Nr. 5, są pomie­
szkania mniejsze i większe zaraz do wy­
najęcia. [3653]

Rana nauczyciela katolickiego w Kwied- 
szewle, prosię o doniesienie listowne p 
nauczycielowi Krompholzowi w G otnikacb 
pod Włoszakowicami o Piotr, w Królestwie 
Polskiem. ¡3647]

Ńacczycielka, Polka muzykalna, poszu­
kuje miejsca od 1 paźdz. lb. u zacnych ma- 
tr. n polskich. Bliższa iviad. w ekspeu 
Dzień. Pozn. [36 9]

Wy Stanisław
z rękopismu po śp.
Sczanfeokim

Zapiski gospodarskie
a dochód z nich po pokryciu kosztów dru­
ku przeznaczył ku pomnożeniu funduszu że­
laznego Towarzystwa Pomocy Naukowćj 
Podpisana Dyrekcya ma sobie za obowią­
zek polecić rzeczoną książkę uwadze Sza- 
n wnej Publiczności/ tak dla wartości jej, 
jako też dla celu, na który przez łaskawe­
go dawcę przeznaczoną została. [3632] 
Dyrekcya Towarzystwa Pomocy 
Naukowej imienia Karola Marcin­

kowskiego.

Sczaiiieekł wydał 
Ojcu swoim Ignacym

Przy ul. Grobla Ńo. 18 B. jest 
jilębne pomieszkanie składają­
ce się z 3 event. 4 pokoi, ku­
chni, ogrodu ltd., od 1 paździer­
nika d® wynajęcia. [33/5]

Bindy flanelowe i przepaski 
przeciw cholerze
do 15 sgr. poleca

RynekŃo.63. Robert ScBlîlMt 
dawniej Antoni Schmidt

od 7% 
[8625]

BKiejsce dla nczr.iów gimnazjalnych i
realnych znajduje się u familii mieszkają­
cej w i-ajidrowszej części miasta Poznania. 
Gdzie ? wslaże eksp. Dzień. [3620.

Pozostałe mi z dostawy dla wojska konie, 
których użyć można jako robocze, wierzcho­
we i cugowe, przedaję po tanich cenach, 
aby s;ę ich pozbyć. [3646] Krain.

Guwerner, mogący cbłópcćw przysposo­
bić ot>.wyższych klas gimn., szuka miejsca. 
Adr. IB R. w eksp. Dzień. [3655]

Księgarnia JLudnika BEerzbuelia 
otrzymała i pól ca następujące nowości: 
Refijjk Schmidt, dzieje polski w 18 i 19

Wielu. T< m. 1. ( ma za 3 tom. 4 tal. 
Goethe, powinowactwo s wyboru. Romans

2 tomy 1 tal 5 sgr.
Czyste w estrtnicnie do Ecga (Zbiór mo­

dlitw i rozmyślań) l tal. lO sgr.
Łoziński V. akry, Niebezpieczny człowiek 

i \ erbuni nobile (dwie oryginalne kome- 
dye) 18 sgr.

P:etnrki, historia naturalna i hodowla pta­
ków Tom 4. zawiera kury swojskie 20 sgr. 

lSrasikws a Felicja, historya literatury 
I oiskiej dla Polek zeszyt 1. Cena prenu-
meracyjna i ostatni zeszyt 1 tal. 10 sgr.

Fluid restitneyjny
tnarza-liydropaty Ï4. Simoi

Wielka Rycerska ulica 7, są do wyna­
jęcia dwa pomieszkania o trzech poko­
jach, kuchni, wraz z przynależytościami od 

października rb. Bliższej wiadomości u-
dzieli-, zarządzca, na parterze na prawo.

[3659]
Rynek 59, są pomieszkania do wyna

jęcia. ___ [3621]
Garbary Wielkie Nr. 54 przy gimnazyum

św. Maryi Magdaleny są 3 piękne mieszka­
nia o 3 i 4 pokojach kuchni itd. od 1 paź­
dziernika rb. do wynajęcia. [3661]

pozostałych ilości dobrze odleżalych

hąwaóskich cygar
sprzedaję po cenach zniżonych.

ISobert Blurne,
J. K. Wolfram,

[;GGO] naprzeciw zegaru pocztowego
Frawutiwy '»tysfeok mięsny SLtc-

Sîîgfâ w naczyniach po 15 sgr. poleca 
[3572] apteka Elsnera,

Piekarnia
jest natychmiast do wynajęcia 
Butelskiij Nr. 18.

przv ulicy 
[3614]

WiîheiiBO^ski Kr. 3
[2666]

rltic
jest krain do wynajęcia.

Día właściciel! gorzelni 
Najlepszej konstrukcji fklpdnikł ey- 

łinalrftwe i talerze d® aparatów
Steraselniezyeh, w znacznym zapasie
i różnej wielkości, w mojej fabryce przy 
Wielkich Garbaracli nr. 10, obok hotelu 
Czarnego Orła. iCeny mierne). [36' 3]

Garbary Wielkie Nr. 10 obok hotelu Czar­
nego Orła, jest piękne pańskie mieszka­
nie na I piętrze o 5 do 6 pokojach, i dru­
gie mieszkanie o dwóch pokojach, kuchni 
itd. od 1 października rb. do wynajęcia.

[3662] 

Pasy z fl&neli zdrowia
zalecone przez lekarzy jako najskuteczniej­
szy środek prztrri»' rkolerzse poleca

M. J. Kimieński,
Skład płócien i bieiizny,

[3658] Plac Wilhelmowski 12.
Wódkę gorzką żołądkową

sporządzoną według recepty lekarza 
Szczecinie,
cssencyą bisjaw ską Doyera, 
(stary jprawdziny kosłiak, 
ftiegtrz Cayenne,
jako prezerwatywę przeciw cholerze, poleca

Wierzbiński,
[3656] w Gnieźnij^_____

w

Przeniesienie handlu.
Handel futer, który znajdował się 

na Rynku pod nr. 53, przeniesiono na ul.
Httduą Sir. 87.

fi*hfih*ps©l»n Mol»,
[3654] kuśnierz i handlarz futer.

Świeże

wyprzedaż wl
białych a mianowjt,Wielką

wonych win Bordeaux, leżących 
w sklepie moim w butelkach, jakoP J 
dzo stary Portwelu i Bladeirę i ¿ot, 
Bordeaux sprzedaję po cenach zaor p 
ponieważ zwijam handel wina U, i.

sr. r-
[3656] ~ " * tanPoznań, Hotel du Non ,autCo tylko wyszło z druku: k

Gramatyka grecki
R. Encera,gera, ¡na 

polski język przełożona i d»e:„, 
młodzieży polskiej zastosowana]^' 

SSr. >3. Kw®lskiego,ę 
naucz, wyższ. przy gi-rnaz. w Oseck; 

Wydanie trzecie poprawione —
Przykłady do tłumacz! je, 

z greckiego na polskie i z polskieg^pj-g 
ckie, ułożone przezie p:

Dr. R. Engera i Dr. J Zwoi
dyr. gim św. M. M. naucz, wyż. .

Cena 22’/, sgr. P)r
Katalog nakładowy i koąF0’ 

księgarni J. Brichatscłia
(rozsyła się bezpłatnie.) pmi

weterynarza-liydropaty S4. Kimona 
Hirschstetten pod Wiedniem, utrzymujący 
konie przy siłach i leczący je niechy bnie
w różnych przypadłościach według inseratti 
w Dz. Pozn. No. 123 ma w depozyGyei sprze- 
daje po cenach wiedeńskich wraz z przepisem

% paki fi fi. na 24 fi. rozczynu za 3 tal 
'/« u 3 ,, 12 „ ,, „ 2 tal.

NS. Siamienś/ci,
[3657] Skład płócien 1 bielizny,

przy ulicy Wiihelmowskiój No. 12.

Jako najskuteczniejszy środek przeciwko napadom cholerycz­
nym polecam:

liindy fłanWowe
i [3668]

Przepaski przeciw cholerze
(przez lekarzy za dobre uznane i praktycznie urządzone) po

Poznań, Robert Srtnnidtj 

JKyBfeli. &r. €>8. (dawniej Antoni Schmidt.)

7%

Nakładem i cacionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

w ow'oeaeb «©caystyeh 1 wiel» Klei» polecają
F. W. Beyer i Sp,

przy placu Wilhelmowskim No 2.
[3651]

Do siewu jesiennego polecamy:
IMLąUę a b®ścl, gsarow-aną, miałką 
jak pył, mąbę k BioAei (treparo-
waną z '-'6% kwasu siarczanego, su-
giepfosffatt ż 33% kwasu siatczanego,
gwarantując za podaną w analizie treść.

Ludwika Eantorowicza,
[3SG5] fabryka w Jerzycach,

w likwidacyi Maurycy Milch. Henryk
Rosenthal.

Ób%vicszezeuie|su
tyczące się loterpś

Wygrane pierwszej klasy i lMY ,, 
sewe do drugiej klasy kroi. pi«!j®sl 
teryl wydane być tylko mogą za pr«5, 
losów wygrywających, § 5. fyiję

Losy do przyszłego ciągnicn^ęjj 
klasy’ w dniu 7 sierpnia rozsyła A. 
pującym graczom według zniżonej;'?1] 
mocy § 3 za 1^2]

V, ’■» ’« ’/. ’/.«
30% tl, 15’/, 7%tl. 4 tal. 2 tal. 1 )ą<] 
wszystko na drukowanych asj!^ 
udziałowych za zaliczką pocztowa'-' 
sianiem pieniędzy 1,0

SB and «i papierów ¡UrąBlko
M. Meyeri',]

w Szozeoinio- ¡u •
EIcżna także nabyć tamie Hi. 

warzyszosia króla Wilhelma Tni 
w peiu po 2 tai. ym

pte
<0i
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